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3 po eq de 
zwątpiły są małoduszną obawą tych, którzy m SEZ 
gdy nie stanowili podpory państwa. Zaprzeczyć się 
nie da, że na podstawie tego sojuszu zasad wszy- 
stkoby niemal trzeba stworzyć, że trzeba: wielkich 
wysileń, aby te zasady przenikły cały organizm; 
lecz potrzeba dziejowa przynagla do jak najspie- 
szniejszego zawarcia tego przymierza idei ludów 
z Koroną. Z chlnbą wewnętrzną widzimy, że naj- 
pierwsza odzywa się cząstka dawnego państwa, 
nad którego rozbiorem Marya Teresa płakała, że 
tą cząstka dawnego państwa polskiego przemawia 
pierwsza do tej monarchii, która po nas winna 
była wziąść całe dziedzictwo i ciężar zasad i o- 
bronę idei, że to nasz Sejm pierwszy wypowie- 
dział te tak stanowcze dla przyszłości Austryi 
słowa. A dodał on z głębokiem.wewnętrznem po- 
czuciem: „Takie posłannictwo było udziałem na- 
szym przez długie wieki. Beż obawy więc ustęp- 
stwa od myśli waszej narodowej, z wiarą w po- 
słannictwo Austryi 1 z ufnością w stanowczość 
zmian, które Twoje Monarsze słowo; jako nie- 
zwienny zamiar wyrzekło, z głębi serc naszych 0- 
świadczamy, że przy Tobie ajjaśniejszy Panie! 
stoimy i stać chcemy.* 


że to i kiedy umowa ta powstrzymała rząd 
rosyjski, czemu ona przeszkodziła? Czy kie- 
dykolwiek rząd rosyjski oglądał się na nią 
w ukazach o małżeństwach, a nawet o chrzcie 
i spowiedzi? Czy pomimo nalegań nieustan- 
nych Stolicy Apostolskićj, pomimo konkor- 
datu, nie zostawił opróźnionych stolic bi- 
skupich? Czy zważał na konkordat gdy 
biskupów wysyłał na Sybir lub wtrącał do 
więzienia? Czy pozwalał na stosunki mię- 
dzy Rzymem a duchowieństwem polskiem 
nawet w granicach konkordatu ? Czy mógł 
znieść odwołanie się do Rzymu, nie mówi- 
my już skargę, skoro samo zażalenie zanie- 
sione do tronu Cara, powiodło arcybiskupa 
warszawskiego na wygnanie w głąb Rosyi? 
Czy powstrzymał konkordat zniesienie kla- 
sztorów, zabór dóbr duchownych, więzienia 
i wieszanie księży? Nieskończylibyśmy, gdy- 
by wszystko wyliczać przyszło. 

Nie, konkordat był przed ogłoszeniem i 
po ogłoszeniu martwą literą. Gorzej jeszcze, 
był narzędziem przez samowolę używanem, 
skoro się do ucisku nadać mogło. Dziś 
prześladowanie dzieje się otwarcie, narzę- 
dzie już niepotrzebne, ale na cóż znosić 
konkordat? Po co rozwiązywać sobie ręce, 
które do złego zawsze wolne były? Chyba 
tylko, aby udawać przed światem, że były 
związane; udawać, że Rosya dotrzymywała 
potąd umowy, i dopiero teraz ją zrywa. Ależ 
ten nowy blichtr zbyt widoczny udać się 
nie może. Prześladowanie zbyt jawne, fakta 
zbyt rażące, krzywda zbyt głośno woła do 
Boga o pomstę, aby Europa uwierzyć mo- 
gła, że wszystko cokolwiek Rosya przeciw 
religii katolickiej dokonała, opierało się na 
mocy konkordatu. Jeszcze do tego nie do- 
szło na świecie, aby ukaz więcej miał wia- 
ry aniżeli słowa Naczelnika Kościoła w imię 
Chrystusa wyrzeczone. Nie uwierzy Europa, 
aby rząd rosyjski dopiero od 4go grudnia 
zaprzestał w sprawach Kościoła katolickie- 
go odwoływać się do Rzymu. Po cóż więc 
znosić konkordat?... 


Chyba po to, jak niedawno pisał Imwalid 
czy Moskowskija Wiedomosti, zapowiadając 
zniesienie konkordatu, żeby kodeks rosyj- 
ski, tak zwany Swod Zakonow wprowadzić. 
Swod Zakonow do spraw Kościoła katoli- 
ckiego nie jestże to prawdziwem szyder- 
stwem? Nie przypominaż to pierwszych 
Chrześcian przed sądem barbarzyńców sta- 
wianych? wod Zakonow, to wyraz prawa 
w unifikacyi ruskiej powiedziałby p. Kat- 
kow. Tak jest, powiemy dalej używając je- 
go języka, pod tem prawem może stać ko- 
ściół ruski, którego głową jest synod pe- 
tersburski przewodniczony przez jenerała ru- 
skiego. Ale Kościół katolicki tego trybu- 
nału uznać nie może. Wprawdzie za Śwo- 
dem Zakonów leży Sybir, i więzienie, wisi 
knut a co najleksze nahajka kozacka. Wie 
otem Kościół katolicki; prześladowanie i 
katusze to nie nowość dla duchowieństwa 
polskiego. Cierpiało je pomimo konkordatu, 
z wiarą przy łasce Bożej wytrwa i po jego 
zniesieniu. 


Kraków 13 grudnia. 
W ukazie z 4go b. m. rząd rosyjski jednym 
pociągiem pióra zniósł Konkordat zawarty ze 
Stolicą Apostolską d. 3go sierpnia r. 1847. 
Było to, jak wiadomo, od samego początku 
dzieło poronione; umowa połowiczna doty- 
cząca tylko spraw obrządku łacińskiego. 
Druga część konkordatu , mająca oznaczyć 
stosunki obrządku grecko - unickiego, czyli 
Rusinów do Rzymu, pomimo nalegań Pa- 
pieża nigdy do skutku nie przyszła. Najuro- 
czystszem tylko przyrzeczeniem, że układy 
względem Unitów w kardzo krótkim prze- 
ciągu czasu podjęte zostaną, zdołał pełno- 
mocnik rosyjski skłonić Ojca Śgo do ji 
fikowania tej pierwszej połowy, którą wszak- 
że (jeżeli nas pamięć nie myli, a daty jesh 
kać zaprawdę nie warto) dopiero w r» m 
czy ośm lat pókiiej w BSK dalia jA: 
jski ogłosił. r , 7 
N wyj przyszła do skutku; bo cho- 
dziło mu o to tylko, aby się wobec katoli- 
ków łacińskich mógł powagą rzymską za- 
stawiać; jakie zaś ten rząd miał co do ka- 
tolików - unitów na przyszłość widoki zawie- 
rając konkordat z Rzymem, najlepiej dowio- 
dło postępowanie z Rusinami w Chełmie i 
w tak zwanych Zabranych Krajach; przed- 
tem jak i potem zmuszał ich do schizmy. 
Ukaz zniósł więc konkordat, i na jakiej- 
że podstawie? Oto powiada, że czyny dwo- 
ru rzymskiego zerwały stosunki z rządem 
rosyjskim. Zostawiamy innym ocenienie, czy 
podstawa ta jest dostateczną do zniesienia 
umowy dwustronnej. Nam o formę nie cho- 
dzi, ale o rzeczywistość. Czyny dworu rzym- 
skiego były te, że gdy rząd rosyjski pier- 
wszej nawet połowy konkordatu nie dotrzy- 
 mywał, i sromotnie ją ze wszech miar gwał- 
cił, Papież się o to upominał, a widząc wre- 
szcie bezskuteczność skarg swoich, naduży- 
cia te i gwałty niesłychane, światu całemu 
z wysokości Watykanu bez ogródki obwie- 
ścił Czyny dworu rzymskiego były te, że 
gdy rząd rosyjski taki przybrał ton wzglę. 
dem Stolicy. Apostolskićj, iż pełnomójni 
jego śmiał użyć słów uwłaczających R ze 
majestatu Papieża i Króla, Pius IX pe > 
się z przed siebie oddalić. A dodać należy, 
że ów pełnomocnik zmuszający aa po- 
stępowaniem świątobliwego potrójną koronę 
Treęk Di do tego kroku, był 
tiary piastującego Starca g U 
reprezentantem państwa, które utrzymując 
r i dstawiciela, nie chcia- 
w Rzymie swego przeds - 
ło nigdy przyjąć u siebie reprezentanta pa- 
O BIGÓY: prr we właściwych wa- 
piestwa, czyli nuncyusza bid N iy 
runkach wzajemności międzynarodowej. Aer- 
wały się stosunki; ale zerwał je rząd rosyjski 
dopiero wtedy, gdy powziąwszy postanowie- 
nie wytępienia katolicyzmu w Polsce, nie 
potrzebował już zasłaniać się Rzymem. O. 
wóż prawdziwy powód zniesienia konkorda- 
tu. Ukaz 4go grudnia nie dziwi nas wcale. 
Znamy politykę rosyjską. Rosya dotrzymuje 
tylko wtedy traktatu, gdy podpis jego wy- 
mogła siła, i siła go strzeże. Tu chodzi tyl- 
ko o Papieża i o kościół w Polsce. © = 
Nas to tylko dziwić może, że rząd rosyjski 
uznał za potrzebne znieść konkordat. W czem- 


Z powodu zniesienia konkordatu w roku 
1847 między Rzymem a Rosyą zawartego, 
pisze dziennik wiedeński Dźbalte z 11go b. m. 


„Najświeższy ukaz rosyjski, którego treść przy- 
niósł wczoraj telegraf, nieochybnie  usprawiedli- 
wione wywoła wrażenie. Ukaz ten dotyczy je 
dnostronnie stosunkow Rosyi do Rzymu i uznaje 
układy w roku 1847 pomiędzy obu państwami 
zawarte i do zarżądu sprawami wyznania kato 
lickiego odnoszące się, za zniesione, gdy „akta 
dworu rzymskiego doprowadziły do zerwania sto- 
sunków z rządem rosyjskim“, Jest to krok, któ- 
rego zapewne niewyjaśni ani usprawiedliwi pra- 
wo narodów, i ztóremu historya faktów precy- 
deneyi stawić nie może. Wojna tylko lub obopólna 
ugoda znosi zwykłe istniejące układy, lecz jedno- 
stronnie i bez poprzedzającej wojny nie mogą 
one być unieważnione; w razie takim bowiem o- 
sobista dowolność musiałaby być kierowniczką 
prawa narodów. Na jakże chwiejnej podwalinie 
musiałyby wspierać się w ogóle wszystkie trak- 
taty, jeżeli zerwanie stosunków dyplomatycznych 
wystarczałoby do usunięcia ich? 


Wraz z usunięciem dotyczących traktatów, pod- 
daje rząd rosyjski sprawy obrządku katolickiego 
pod zakres działania ustanowionych w tym celu 
władz i instytucyj. Okoliczność ta mogłaby tu i 
owdzie wywołać mniemanie, jakoby rząd peters- 
burski był skłonnym podjąć znów raz już pora- 
szene plany utworzenia niezawisłego od Rzymu 
narodowego kościoła katolickiego w Polsce i Ro- 
syi, Nie podzielamy tego zapatrywania się, i mnie- 
mamy opierać się pod tym względem na prze- 
ważnych podstśwach. Przedewszystkiem wiadomo 
w Petersburgu równie dobrze jak gdzieindziej, że 
katolicyzm miał dla Polski znaczenie daleko się- 
gające poza ów zakres, jaki się ogranicza na 
sumieniu ludzkiem i osobistych religijnych prze- 
konaniach. Wiara katolicka miała dla Polski na- 
maszczenie i siłę przeważnego narodowego czyn- 
nika, i historya narodu polskiego w dniach szczę- 
ścia i nieszezęścia, nierozłączną jest od historyi 
katolicyzmu w Polsce. Czyż da się więc myśleć, 
aby w Petersburgu zamierzano katolicyzmowi 
w Polsce nowe samoistne rzucać podstawy, pod- 
czas gdy wszystko na to jest wytężone, aby na- 
rodowości polskiej cios śmiertelny zadać ? 

Zresztą przez ciąg lat wielu mogli w Peters- 
burgu dojść do przekonania, że łatwo zawyroko- 
wać na papierze upadek katolicyzmu w. Polsce, 
lecz trudno bardzo, a prawie niepodobna urzeczy- 
wistnić dotyczące wyroki. Polak głęboko religijny, 
nie da się zwabić na lep narodowego polskiego 
kościoła, stojącego pod opieką Rosyi, znajduje 
on bowiem na każdej karcie swojej pełnej cier- 
pień historyi zapisane, jak wiernie Rzym trzymał 
z nim, z jego narodem. Ileż to razy nie był Rzym 
jedynym pocieszycielem Polski ? 


W najnowszym ukazie o to więc tylko chodzić 
może, aby znów krucyatę rosyjską podjąć prze- 
ciw katolicyzarowi w Polsce, Wkrótce usłyszymy 
zapewne 0 nowych prześladowaniach duchowień- 
stwa katolickiego i wiernych wyznawców katoli- 
cyzmu w Polsce. Nie wątpimy atoli ani chwili, 
że Polacy nadal jak dotąd silnie opierać się będą 
wszelkim pokusom i zniosą wszelkie męki i prze- 
śladowania z znanem swem męztwem. I cóż wte- 
dy? Wtedy rząd rosyjski do tylu rozmaitych trosk 
wewnętrznych, stworzy sobie nową, groźną tro- 
skę, pomnoży ciężkie brzemie, jakie ma do dźwi. 
gania, nowem, bardzo ciężkiem brzemieniem. Cię- 
żary takie i troski nie wychodzą nigdy rządom 
na korzyść, a Rosya będzie sama mieć sposo- 
bność doświadczyć, że to jej zatamuje wszelką 
silną akcyę państwa, a na to zdaniem naszem 
trzeba kłaść nacisk. Ta Rosyą, która zamierza 
otworzyć wyprawę przęciw katolicyzmowi w Pol- 
sce, niezdolną jest do silnej akeyi na zewnątrz. 


ABSPOSDENCYA CZASU. 


Lwów 10 grudnia. 


+ Sprawa austryacka nie jest tylko sprawą 
polityczną, nie jest kwestyą tego systematu mi- 
litarnego lub tamtego administracyjnego. Sprawa 
państwa austryackiego, to już kwestya dziejowa— 
1 nie pojmie się jej w całości, nie obejmie się jej 
do głębi, jeśli w rachubę się nie weźmie dziejo- 
wego przeznaczenia, rozwoju idei i wielkich mo- 
ralnych praw ludzkości, które w różnych syste- 
matach politycznych różnych tylko kształtów szu- 
kają. Te prawa wymagają obrony, te prawa cię- 
żą wielkim dziejowym obowiązkiem. Zaniedbany 
obowiązek lub niedopełniona obrona sprowadza 
ten nacisk przeciwnych dążności i kierunków, że 
z nieposzanowanemi prawami dziejowemi upada 
ten, co miał powierzoną ich pieczę. 

Misyę dziejową Austryi wskazują treściwie lecz 
głęboko słowa siódmego ustępu w adresie, misyę 
w przeszłości zapoznaną przez państwo i niedo- 
pełnioną. Dziś więcej niż kiedy cała groza tych 
obowiązków dziejowych, cały prąd tych idei uwi- 
docznia się, bo po wielkich przejściach, po za- 
wiedzeniu wszystkich tych środków i środeczków, 
jakich używano, została już dla Austryi jedna tyl- 
ko droga, droga wskazywana niejako palcem Bo 
żym, po za nią jest tylko upadek. 

Dziwićby mogło niejednego, dla czego Galicya 
opozycyjna przez długie lata pozornej pomyślno- 
ści, w pośród nieszczęścia i niedoli, kiedy inne 
prowincye i dawne sojuszniki przeszłych rządów 
przerzucają się do opozycyi, Galicya z tak gorą 
cem występuje poparciem, z tak żywem współ- 
czuciem dła monarchii. Przyczyny tego zwrotu są 
głębsze; nie leżą one w tem, aby prowincya po- 
trzebowała osłabienia państwa; przeciwnie, Gali- 
cya czuje najbardziej, jak wypowiadają słowa 
adresu, że Austrya powinna być silną, ale silną 
na innej drodze jak systematu bachowskiego. 
Zwrot ten Galicyi do państwa jest to, jeżeli się 
nie mylę, sojusz zasad, jaki pragnęłaby zawrżeć. 

Od lat kilkunastu wiele się dopełniło przemian 
i w dziejach państwa i w próbach dotykających 
nasz naród i w zwrotach wyohrażeń i idei wal- 
czących w łonie całej Enropy. Jako ostateczny 
rezultat tych doświadczeń stanąć musi dla Austryi 
to poczucie, że za silną podstawę, która się nie 
obali za pierwszem wstrząśnieniem można wziąść 
tylko zasady odpowiednie dziejowemu posłannie- 
twu i naturalnemu charakterowi państwa. Naród 
nasz doszedł do tego samopoznania, że nie dosyć 
jest stać przy tradycyach lub wysokich dążno- 
ściach, ale, że trzeba przedewszystkiem wyrobić 
sobie organizm, choćby przy obcym zostając or- 
ganizmie. To poczucie zbliżyć musi państwo i lu- 
dność, bo państwo w narodowościach szuka pod- 
stawy, a narodowości w państwie organiczności. 
Walka zaś przeciwnych zasad ścieśniać jeszcze 
musi ten sojusz. Idea narodowości w czystem, hi- 
storycznem znaczeniu ani nie przekrzywiona przez 
owe zaborcze teorye aglomeratów, ani nie wypro- 
wadzona na pole rewolucyjne, ta idea narodowo. 
ści dziwnem zrządzeniem w Austryi znajduje punkt 
zborny na dzisiaj, Nie wiadomo, jak daleko pań- 
stwo pójdzie po tej drodze, ale zdaje się, że tutaj 
jedynie narodowości mogą wyrobić sobie pewien 
samoistny rozwój wewnętrzny. 

Zadziwi to może, że Austrya, której oddawna 
polityka była najwięcej antinarodową, dziś naj- 
więcej może dać ochrony dla praw narodowych. 
Austrya jest państwem katolickiem, jej misya 
wobee Słowiańszczyzny i Niemiec jest właśnie o- 
brona zasad katolickich w tych narodach. Oto są 
podstawy do sojuszu zasad; wieleby jeszcze wska- 
zać moża; ale to wystarcza, aby powiedzieć, że 
droga przyszłości nie jest do zwątpienia, jeźli ten 
sojusz będzie przeprowadzony. 

Zdaje się, że rozpaczliwe głosy dzienników wie- 
deńskich, które w imię Reichsrathu o wszystkiem 


Od górnego Sanu 9 grudnia. 


(E. K.) Wniosek Wydziału krajowego, oraz 
wnioski posłów. Hubiekiego i Golejewskiego o 
zniesieniu prawa propinacyi za wynagrodzeniem 
uprawnionych, są właściwie tylko projektami po- 
dającemi sposoby, jakiemi właściciele propina- 
cyi, z własnych propinacyjnych dochodów kapitał 
utworzyć mają, aby procenta od tegoż. dochód . 
teraźniejszy zastąpić mogły. Różnica zachodzi w 
tem, że podług wniosku wydziału własność pro- 
pinacyi służyć ma krajowi, podług wniosków 
szanownych posłów gminom, bez wyjaśnienia je- 
dnak, czy wykonywanie tego prawa gminom przy- 
sługiwać będzie i na gruntach gminy dworskićj, 
coby taką samą anomalią było, jak teraz istnie- 
je przez wykonywanie prawa tego . przez dwór 
na gruntach gminy. Te trzy wnioski, w których 
nie ma wzmianki o wynagrodzeniu przez kraj lub 
gminy, ustąpionego prawa, a więc rzeczywiście 
projekta utworzenia stowarzyszenia właścicieli pro- 
pinacyi, w celu otrzymania kapitału, oszczędzając 
corocznie część dochodów, i założenia rodzaju 
banku lab kasy oszczędności różnią się między 
sobą jeszcze i tem, że Wydzial krajowy najtward- 
sze stawiając warunki, podejmuje się sam prze- 
prowadzenia tego interesu ; podlug > wniosku zaś 
posła Złoczowskiego miałaby 'się temże zajmować 
dyrekcya osobna z prezesem na czele, dyrektora- 
mi, delegatami itd. Podobne wnioski, nieużywa- 
jące pomocy kraju, i odnoszące się wyłącznie do 
prywatnych interesów właścicieli'propinacyj, o ty- 
le tylko pod dyskusyę sejmu przyjść mogą, o ile 
potrzebują zatwierdzenia statutów przez Sejm i 
przedłożenia do najwyższego potwierdzenie. Gdy 
się więc ani kraj ani gminy do wynagrodzenia 
nie przyczynią, a właściciele propinacyi tejże po- 
zbyć się chcą, powinna im zostawiona być wol- 
ność rozrządzania tem prawem, czyto na korzyść 
kraju czy gmin, a zdaje się nam, aby najsłuszniej 
było, by gminy na swoich, równie dwory na 8W0- 
ich gruntach to prawo wykonywały, lub takowe 
wolną zarobkowość tworzyło. Pan Erazm Wolański 
poruszył w swoim projekcie myśl, aby i kraj w czę- 
ści, wprawdzie bardzo małój także się przyczynił 
do tak zwanego wynagrodzenia, i przez to nabył 
prawa do własności propinacyi. 

Projekt ten godny uwzględnienia wysokićj Izby, 
a przynajmnićj głębokiego nad nim zastanowie- 
nia, bo stanowczo orzeka! zasadę wynagrodzenia 
prawa własności pojedynczych, 'przez” nabywają - 
cy kraj; oprócz tego przedstawia wielkie korzy- 
ści, załatwiając sprawę całą w najkrótszym cza- 
sie i sposobem najprostszym ; a zostawiając pro- 
pinacyę przez pewną liczbę lat w ręku właści- 
cieli, zapobiega gwałtownym wstrząśnieniom ma- 
jątkowym. Mamy nadzieję, że z łona Sejmu wyj- 
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rzemy cały ten ruch miasta jako mechaniczny | wy magazyn, a przepełni: gi nabywającemi, o0- |nie. Lecz swoboda dziecięcia nadobnej stolicy u-|spisane, bo dzieje rodzin prywatnych mających 

(zęść literacko - artystyczna. ruch ERA to przecież ileż tutaj nowych, zadzi- | tworżyć Szkołę, uniwersytet, 8 przepełni się sła- |śmierza nawet jad lipski gdzieś biskajęd po tewakty daitya właśnie : tej epoki kiedy %h 
RL wiających i niespodziewanych objawów ? Jest to |chaczami — towarzysko ludzie się szukają, lité- | tych łąkach życia nadeptuje ono leczące rośliny, | byt zespolił się z bytem kraju. Warszawa była 

rzec można siła posiępu guand móme, który idzie |racko komunikują sobie myśli, chociaż warunki | które ten jad niweczą, i choć przerażone, choć je- |zawsze miastem polityk familijnych, i każdy prze- 

Z WYCIECZKI DO WARSZAWY. naprzód z swoim kosmopolitycznem i bezbarwnem | cenzury do szalonych dochodzą excesów, do 40tu szcze bolejące, już się uśmiecha do nowych jagód |możny ród tutaj miał swóich reprezentantów i je- 


obliczem, ale w przechodzie porusza i ożywia etz A dg w boże wi = utrzymuje. 
i nosim, razą w naszej j | wszystko. z awet przemysłowy Jest niejaki ruch i nowe wzno- 

t T opł h parga hok i awe Hak Mea miejsca jakąś apatyą dotknięte, w których szą się fabryki i spółki tworzą, g } 
ece Z widok starych murów i starych grodów wszystko niemal składa się na wzbudzenie życia; | Rozglądnijmy się nieco po fizyonomii stolięy— 
Liu odróżnika przepełniona spostrzeżeniami | nic jego rozwojowi nie staje na zawadzie, prze-|dwa w niej łączą się wyrazy, wiecznie na tem 
ai dzia h i życia obecnem. Bolesne spostrzeże. | ciwnie wszystko się go domaga, usilność powszech- | wdzięcznem obliczu igia z smutkiem i łzą grodu- 
na eg" wolniejszem jest to życie pozagrobo- |na chciałaby go wzbudzić i podnieść, a mimo to niewolnika, uśmiech dumy i rozkoszy okażałej 
r “ilet swobodniej oddycha się na osamotnio- | pie z stagnacji miejsc tych wyrwać nie jest w sta- | stolicy, i nie tego uśmiechu zedrzeć, nie go Btrą- 
e oiai zapełnionych cieniami przeszłości, | nie, Przeciwnie tutaj wszystkie zapory są życiu cić nie jest w stanie. Jak na dwóch kresach tego 
p tutaj pomiędzy żywymi — tam wszystko zda- stawiane, wszystko wytężone na jego przygnębie. | miasta stoją tu urocze: Łazienki, uzmysłowiające 
ren b p ełnem działaniu, tylko na chwilę|nie, nikt też się o jego wzbudzenie nie troszczy, |cały wdzięk królewskiej siedziby, jak cacko w 
sk zmieniało * Jakżeż przeciwnie. na _ omentarzu | ogół przywalony ogromem nieszczęść prywatnych |snach młodości wypieszczone, tak zpośród wód 
żywych, gdzie śmierć chwyta w swój uścisk ru-|i publicznych, patrzy na ten ruch go otaczający, | czarownie się wychylające, a tam jak w strasznych 


i nowych uciech. Śli nie zawsze osiadały same głowy rodów to naj- 
Takim wydało mi się to miasto w obecnej | silniejszych tutaj szukano zawsze jak nazywano 
chwili, może ubliżam mu oceniając go tak lekko, pleców. Warszawa jakkolwiek nie wyrobiła w 80- 
bo ma ono poważne i pełne głębokości ducha stro- | bie idei dynastycznej, to przecież wśród niej wzro- 
ny, ale ogólny charakter musimy przyznać, jest |sła cała idea dworska, która tak ważną gra rolę 
tego rozkosznego dziecka i dobrą wróżbą, bo wła |w dziejach Polski za królów elekcyjnych. ! Coby 
śnie miastu rokuje wielką przyszłość. te komnaty i mury mogły nam powiedzieć — lecz 
Wraca do murów i gmachów! jakżeż one się |to pytanie zbyt już powtarzane nie przychodzi na 
tutaj wspaniałe rozsiadły, jakżeż tutaj dom każdy | myśl w Warszawie, bo tutaj przeszłość nie wy- 
wybierał szerokie miejsce, aby okazalej zapano staje tak wybitnie i nie oddziela się od obe- 
wać. Miasto to możnych panów jak włoskie stoli- | cności. 
ce z pałaców samych a nie kamienie budowane, Stanowisko archeologiczne w ogóle jest tradnem 
a jeśli północna stolica pod tyloma względami |do zachowania tutaj, gdzie gmachy noszące cha- 


y DO: dzie drgające od życia człon-|na to życie z tryskujące, nie uważając | snach rozpaczy rysuje się w oddali Cytadella. Tak równać się nie może z grodami południa, bo tu- rakter dawniejszej epoki tak harmonizują z wznie- 
„za kb rne LE arr Kto tego stanu nie ro-|go nawet za obj tAE Jestże to jedynie wła- | cały charakter miasta rozbija się na te dwa prą- |taj nie przeszedł geniusz mistrzów jak tam, ani sionym obok pelnyti gustu hotelem łab nowem 
sil rod cwi Y iech jedzie do pięknej stolicy nadwi- | ściwość wielkich miast w tym wieku centraliza. |dy — to tak lekkie i ezarowne jak te piękne Ła- |nie w marmur strojne jej gmachy, to przecież, nie. prywatnem mieszkaniem, tak często pędzel mala- 

mie, 


si jmie, czem być musi stan w letar- | eyi, gdzie dosyć zer ić tysiące ludzi, a prze- |zienki, mające w sobie coś z dawnej dworskiej 
wew p „gwi Sitio dotknięty, ma sa-|to tysiące nóg da a i z nimi aa hony wystawności i mody, i wykwintu; to ÓW popa 
gu, kiedy tą = o położenia, ma rozbudzone wszy- | pieniędzy, potrzeb, interesów i tysiące różnych da w tak ponure i tragiczne przejścia, jak te wnę- 
mowiedzę 8w Kago ducha, a jedna mu jest tylko | stosunków, aby: już to życie na każdem polu sa-|trza Cytadelli, które zamknęły w sobie już tyle 
stkie „ar z. objawiania życia. mo wytryskało — lub też jestże w tem jakieś wyż- |żywych ofiar. : ý 
odjęta władza zystkiem chciałbym się zastrzedz | sze, tajemne przeznaczenie, które działa mimo lu.| Przypomina nam ten dwoisty wyraz rysujący 
Lecz przedews 4 że w niniejszych notatkach |dzi i przeciwko nim; ale zaprzeczyć tego faktu | się wśród grodu naszego Jeden mistrzowski utwór 
na samym początku, eduego przywileju Feuilleto- |nie można, że ten ruch mechaniczny, że ten bez- |artysty, przedstawiający dziecię oparte na kona- 


pragnę korzystać z jedueg" Znamy dostatecznie | barwny postęp, że to życie samędz; tej |rze drzewa, a sięgające dłonią po jagody, które- 
nu perro rs po przygaióity ten bra- | stolicy prześladowań, rozwijało się osy by chciało zerwać z gałązki tx niej % gołej 
nieszczę ror, i "reg i jednostronnie zwracali. |śród najsroższych katastrof, Czyliż mam przywo- |stopy dziecięcia podsuwa się jadowity wąż. Myśl 
tni zp! sów i Kra oz 7 g rozpaczliwy stan poli- |łać na świadectwo statystykę wskazującą, że lu-|jaką chciał wyrazić artysta w tem utworze, mo- 
śmy Jedy to też Adka b śmy oddzieliwszy się |dność w ostatnich latach o */ą wzrosła; czyliż nie|że służyć za scharakteryzowanie ducha Warsza- 
tyczny — śię Okej jawy) kilka spostrzeżeń o |wystarczy nam przejazd miasta, który nam wska. wy — ów uśmiech pełen swobody i wolen od 
od sfery kA Ara życia i różnych jego kształ- | że całe dzielnice nowo wzniesione i zbudowane. |troski dziecięcia coby chciało zerwać te jagody, 
tenth się rozwija w takich nawet warunkach | W każdej dziedzinie „wobec srogiego upadky po.|to pierwotny charakter miasta — lecz dramatycz- 
tach, które adi jedyńczych, co więcej ruiny i klęsk kraju cąłego |ność się rodzi, kiedy widzimy jądowitego węża 
Sesańaje. nam szeroki temat, bo chociaż bie-|życie napływa w żyłach stolicy — otworzyć no- |podsuwającego się, aby Śmiertelne zadać ukąsze- 


poślednie ona zajmuje stanowisko pod względem |rza i kielnia mularza restaurujących i odnawia- 
architektonicznym i każdy z tych licznych pała- |jących zostawia swoje ślady wcale nie wanda. 
ców zadowolni oko, choćby Lajwymyślniejszego liczne na starych murach, że tutaj linij między 
znawcy. Jeśli w innych miastach Polski przede- | przeszłością a terażniejszością rozciągnąć nader 
wszystkiem kościelna dominuje architektura, w|trudno, bo co rozpoczął dzień wczorajszy to dzi- 
Warszawie rozwinęła się architektura pałacowa. | siejszy kończy i wygładza. Przytem nie zerwaną 
Kto zna pałac Krasińskich, Paców pałace saski i|jest w mieście ta nić tradycyj architektonicznej, 
tyle innych ten przyzna, że to nie Bami jacyś ru- | pałacowej; coraz te nowe gmachy i pałace stają 
baszni magnaci 1 nieokrzesana gziachta, jaką zwy- | przy dawnych jak na ścianach galeryi przy sta- 
kle zagranicy a nawet nam często powieść w prze- |rych obrazach rozwieszają nowe utwory i nowe 
szłości tylko ukazuje, ale wysoko estetycznie wy- | płótna. 

kształeone towarzystwo i społeczność mająca wiel-|  Ztąd jest pewien charakter jednolitości stylu 
ce wyrobiony zmysł piękna wzniosła te semachy | całego niemal miasta, eo jest nader rzadkiem w 
! zamieszkałą te komnaty. Gdyby te budowle| miastach stołecznych, w nich zwykle walczą ró- 
miały swe kroniki, lab gdyby kazać sobie opo-|żne z sobą epoki i odbijają się w pewnych dziel- 
wiedzieć tym komnatom dzieje rodzia i pokoleń, | nieach różne ideje społeczne i polityczne, które 
na które patrzały, to choć niesięgające w dalekie zostawiły na murach swoje ślady. Z wyżyny sta- 
wieki mielibyśmy najważnicjeze kart) bistoryi | rych części miasta, zwykle w takich okolicach 
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dą wnioski sprawiedliwsze i korzystniejsze, gdyż 
w dotychczas nam znanych, orzekają wniosko 
dawcy zniesienie wyłącznego prawa wyrobu trun- 
ków bez wynagrodzenia, a prawa wyszynku za 
wynagrodzeniem. Nie pociągając jednak do wy- 
łacenia wynagrodzenia, oprócz w projekcie p. 

olańskiego i to częściowo tylko, ani kraju całe- 
go ani gmia, proponują zniesienie obu wyż wspo- 
mnionych praw bez żadnego wynagrodzenia, ży- 
cząc sobie otrzymać tylko pewien okres lat do 
utworzenia oszczędnością pewnego kapitału chro- 
niącego nas od zanadto wielkićj straty. 


Z Brzezańskiego 9 grudnia. 


(J.J.8.M.) Zwykle tak bywa, że jedna zmiana 
w stosunkach spółecznych drugą za sobą pociąga. 
Zniesienie pańszczyzny i prawa dominikalnego 


pociągnęło za sobą zniesienie słażebnietw ; dziś 
w ślad za niemi widzimy kwestyę propinacyjną 


na stole obrad. 


To prawo luboé nie tak dotkliwe dla spółe- 


czeństwa, w wyłączności swojej, jak zwyż wy- 
mienione inne, uważane jest wszakże jako mono- 
pol większych posiadaczy, gdy w rzeczy samej 
jest prawem nie do ich osoby, ale do majątku 
ziemskiego przez nich posiadanego przywiązanym. 
Tak zwana propinacya składa się z wyłącznego 
prawa produkowania gorących napojów i szynko- 
wania onych. Luboć osobno opodatkowana i admi- 
nistrowana stanowi część nierozdzielną ziemskiego 
majątku; jakoż w rzeczy samej nierozdzielnie 
z majątkiem ziemskim przechodziła z rąk do rąk, 
wyjąwszy kilka wypadków oddzielnego nabycia 
przez gminy miast większych. Bądź co bądź jest 
w naszym kraju od wieków własnością prywa- 
tną zostającą pod opieką prawa mającego prze- 
strzegać nienaruszalności jej: — ztąd bez wiedzy 
i woli właścicieli, nawet przez reprezentacyę kra- 
ju, bez zbadania opinij interesowanych, a miano- 
wicie, bez zaciągnięcia zdań przyszłych rad po- 
wiatowych, ani tymże odebraną, ani od nich na- 
bytą być nie może, inaczej własność stałaby się 
czczym wyrazem, a praca, z nią oszczędność, 
nauka, handel i przemysł niepotrzebnemi. 

Zdrowa spółeczność niezwykła uciekać się do 
sposobów, i środków rewolucyjnych, kosztem je- 
dnych bogacąc drugich, bez ich wiedzy i żąda- 
nia; ma ona pewniejszą i słuszniejszą drogę przed 
sobą, po której z szalą w ręku, równoważącą 
wszystkie interesa, postępować winna, a tą jest, 
droga porządku, prawa i bezpieczeństwa publi- 
cznego. $ 

Jeżeli oświadczamy się z całym przekonaniem 
przeciw środkom rewolucyjnym, jako zgubnym, 
dla przeprowadzenia tej reformy, wyznajemy oraz, 
że tam, gdzie tego wymaga istotna potrzeba i 
dobro ogóła, dalecy jesteśmy od uchylenia się 
konieczności przeprowadzenia jej w drodze prawa 
i porządku. 

Wyznajemy otwarcie, że nateraz, ani tej żela- 
znej konieczności, ani odpowiedniej pory co do 
zniesienia prawa propinacyi, choćby sposobem 
wykupna, nie widzimy; co najmniej, nie możemy 
dopatrzyć powodów, dla których, przy tylu istnie- 
jących innych monopolach — których zniesienie da 
leko większą miałoby doniosłość — własność pry- 
watna tej klasy, która tyle prób ciężkich przeszła 
i dotąd na otwarte rany boleje, ma siużyć jako 
przedmiot, pierwszy z rzędu, pracy, wytkniętej 
w tym kierunku. Jeżli jednak nieodzownie tak 
być musi, pragnęlibyśmy, ażeby obmyślano spo- 
sób taki, i jęto się takich środków, po użyciu 
których podobna reforma przyniosłaby z całą 
pewnością pożytek naszemu zubożałemu krajowi; 
monopol jednej osoby nie stałby się monopolem 
drugiej, spółeczność nie zadłużyła się, ciężarów 
nowych, bez pewności podołania tymże, do tych 
które już mamy, i które jeszcze ze składu no- 
wych stosunków staną się naszym udziałem, nie 
przybyło, a pod każdym względem cudza wła- 
sność poszanowaną została. 

Sądzimy, że w tak ważnej sprawie, ogół obcho- 
dzącej jak ta, każda myśl, każda uwaga jest po- 
żądaną, i że dla zbadania rzeczy i obmyślenia 
środków, korzystniej dla samej sprawy więcej 
czasu zostawić, jak pospiesznie sądzić i działać. 

Ztąd ośmielamy się poddać pod rozwagę myśl 
naszą, ażali nie lepiejby było tę kwestyę w dro- 
dze regulacyi przeprowadzić. Mianowicie : 

a) Sejm uchwala jako zasadę, nietykalność pra- 
wa propinacyi. 

b) Właściciele propinacyi ustępują według obo- 
pólnej umowy, pewną część rocznego dochodu 
onej, na fandusz dla gmin, mający pokryć ich 
miejscowe potrzeby jako gminy. 

c) Gminy, nabywając tę część rocznych docho- 
dów z propinacyj, zobowiązują się z góry wyna- 


gradzać właścicieli udziałem w zastępywaniu ich 
częściowym lub całkowitym (wedle umowy) w obo- 
wiązkach i ciężarach, jakie z obszarów dworskich 
do uiszczenia w skutek organizacyi wynikną, oraz 
zobowiążą się w wspólnym interesie trunki go- 
rące, podług cen i wag przez radę powiatową co 
trzy miesiące dla gmin, które w powiecie umowy 
zawarły, ustanowiać się mających, dla użytku 
własnego w miejscu nabywać, i poddać się w tym 
wzg!ędzie kontroli. | 

d) Sejm, a raczej po zapadłej ustawie, Wy- 
dział krajowy jako jego organ, orzeka tam, gdzie 
taka dobrowolna ugoda przyszła do skutku, znie- 
sienie bez wynagrodzenia prawa wyłącznego wy- 
rabiania trunków, z ograniczeniem nowych pro- 
ducentów do sprzedaży hurtownej nie zaś pod- 
robnej 1 potwierdza układ dobrowolnie zawarty 
między właścicielem większej posiadłości a gminą 
ukonstytnowaną. 

e) Sejm naznacza stronom do zawierania ukła- 
dów w tym przedmiocie termin dwuletni, perem- 
ptoryczny, począwszy od dnia ukonstytuowania 
gminy podług nowych ustaw ; — po których upły- 
wie, tam gdzie ugoda nie przyszła do skutku, 
regulacya prawa propinacyjnego w tym ducha 
w drodze ustawodawczej będzie przeprowadzoną. 

Sądzimy, że ten sposób nie tylko wymija wszel- 
kie trudności, nie zadłuża kraju, pomnaża przez 
prawdopodobne podniesienie tego dochodu — do- 
chód rządu, kraju i stron interesowanych, ale 
przeciwnie tworzy majątek gminny bez wielkiego 
z jej strony wysilenia, uczy szanować własność, 
zgodę i jedność przywraca, a co najbardziej, jest 
odpowiednim duchowi narodowemu. 


Z pod Beskid 10 grudnia. 


(F. 8.) W przededniu nowego urządzenia gmin, 
pozwalam sobie rzucić kilka uwag w nadziei, iż 
głos mój wywoła zdania mężów prawdziwie po- 
wołanych do przemówienia w tej sprawie. 

Od dawna czujemy potrzebę stałego urządzenia 
się w owym pierwszym zawiązku naszego spółe- 
czeństwa, jakim jest gmina. Od chwili bowiem, 
gdy dawny stosunek patryarchalny między dwo- 
rem a gromadą rozwiązał się, a lud nasz usa- 
mowolniony z pod opieki dworów stanął na równi 
obok dawnych opiekunów, używając w całej peł- 
ni tych samych praw prywatnych i politycznych, 
spółeczność nasza wiejska żyje dotąd a raczej we- 
getuje w ciągłem prowizoryum, nie założywszy 
nawet podwaliny pod nową budowę społeczną. 
Węzeł bowiem zerwany raz między dworem a 
gromadą już się więcej nie zawiązał w sposób od- 
powiedni dzisiejszemu duchowi czasu. Ze zaś ko- 
nieczna zachodzi potrzeba jakiegoś węzła łączą- 
cego te dwa pierwiastki w jeden organiczny zwią- 
zek, to dowodzi, jeżeli już nie wspólnego interesu 
obydwu, to samego ich istnienia obok siebie. 

Z upragnieniem więc oczekiwaliśmy sposobno- 
ści, któraby rozstrojone pierwiastki w jedną har- 
monijną całość połączyła. 

To też w czasach obecnych, gdy kraj nasz za- 
czął się poniekąd odradzać pod względem swego 
bytu politycznego, ozwał się ogólny głos opinii, 
iż samorząd do urządzenia gminy rozpocząć na- 
leży. Rząd przychylił się do tego głosu, przedło- 
żył na przeszłej kadencyi sejmowej projekt usta- 
wy gminnej, udzielił sankcyi uchwalonej przez 
przedstawicieli kraju ustawie i ogłosił ją jako o- 
bowięzującą. 

Niestety zbawienna myśl gminy zbiorowej na 
teraz pogrzebaną została, a nowa ustawa nie u- 
względniająe zupełnie naszych stosunków spółe- 
cznych ani różnicy między odrębnymi interesami 
i stosunkami miasta i wsi i usiłując w jednę mo- 
dłę ulaną dla całago państwa wtłoczyć zarówno 
spółeczność miejską jak wiejską —ostatecznie nie 
przynosi żadnej istotnej zmiany w naszych wiej. 
skich stosunkach, lecz niezliczoną ilością paragra- 
fów utrzymuje nadal w zasadzie status quo do- 
tychczasowego ustroju gminnego to jest rozdział 
gromady od dworu. 

e rozdział ten jest anormalnym i dla obydwu 
stron szkodliwym, to wszyscy dobrze czują i te- 
go dowodzić nie potrzeba. Dwór jest wyłączony 
ze spółeczności gminnej, skazany na odosobienie 
a przeto jest ciałem niemającem żadnej żywot- 
ności ani też żadnej podstawy bytu — gromada 
zaś bez dworu pozbawioną jest najlepszej cząstki 
bo głowy. Jedynie zaś tylko w połączeniu ze 80- 
bą w jeden organiczny związek z zachowaniem 
dla każdego właściwego przeznaczenia mogą two- 
rzyć te dwa żywioły jedno zdrowe i żywotne 
ciało. 

Na szczęście ustawa, jakkolwiek w zasadzie u- 
święca rozdział gromady od dworu, dozwala je- 
dnak wyjątkowo łączyć się własnowolnie dworo- 


wi z gromadą w jednę gminę a przeto nastręcza |rego zaufania do braci starszych nienarzuconą 
sposobność postawienia kroku nader wielkiej wa- |siłą ale przewagą rozumu i serca. 

gi, sposobność, ktorej nie godzi się pomijać bez 
obawy odpowiedzialności przed przyszłością. 

Zaprzeczyć wprawdzie nie można, iż nowa u- 
stawa rozszerza znakomicie dotychczasowy zakres 
działania gminy. Jeżeli jednak właściciele wię- 
kszych posiadłości nie zechcą korzystać z przy- 
sługującej im wolności łączenia się z gromadą 
w gminę i odmówią swego udziału w tejże, na- 
teneczas samorząd gminny będzie tylko fikeyą, 
gdyż wykonanie go będzie z powodu braku zaso- 
bów umysłowych niepodobnem. Wobec bowiem 
istniejącego rozwoju umysłowego naszej spółe- 
czności wiejskiej, będącej głównym materyałem 
nowego urządzenia gminnego, większa część atry- 
bucyj przyznanych gminie będzie fizycznie niewy- 
konalną, jeżeli jej nie wesprze inteligencya wiej- 
ska, którą dotąd niestety niemal wyłącznie stano- 
wią właściciele tak zwanych obszarów dworskich, 
przez ustawę gminną ze spółeczności gminnej 
w zasadzie wyłączeni. 

Zamiast więc samorządu będziemy mieć nadal 
stan obecny wraz z wszelkiemi potwornymi sto- 
sunkami ubocznemi. Gmina bowiem nie mając 
w swym organizmie dostatecznych zasobów do 
wykonania swych czynności, a nie znalazłszy ich 
we dworze, szukać musi pomocy po za swoim o 
brębem a więc u organów rządowych. 

Nie jestże więc obowiązkiem naszych właścicieli 
ziemskich zastąpić ten zgubny a dla nich samych 
najwięcej szkody przynoszący wpływ obcych ży- 
wiołów w rodzimej gminie własnym udziałem 
w czynnościach tejże? Ałbowiem jedynie przez 
zetknięcie ludzi inteligencyi w zakresie gminy 
wiejskiej z naturalnymi tejże przedstawicielami ci 
ostatni mogą nabyć rzeczywistego pojęcia o samo- 
rządzie i pod wpływem światlejszych współpra- 
cowników kształcić się na użytecznych członków 
swego powołania. W ten sposób osiągniętym bę- 
dzie zarazem najważniejszy cel naszej pracy spó- 
łecznej to jest podnoszenie warstw ciemnych przez 
oświatę. 

Wprawdzie w skutek nowej ustawy obydwa 
te żywioły spółeczne spotykają się w radzie po- 
wiatowej. Zetknięcie to jednak, jezeli ma być z 
rzeczywistym pożytkiem dla stron obydwa i dla 
prawdziwego samorządu powinnoby nastąpić już 
w gminie. Wówczas bowiem rada powiatowa by- 
łaby wypływem już połączonych zywiołów spó- 
łecznych, a nie wspólną reprezentacyą różnorod 
nych i odrębnych sobie interesów. 

Gmina bowiem ma głównie zadanie spółeczne— 
zakres zaś rady powiatowej jest tylko czysto a- 
dministracyjnym. Przez to jednak nie mamy za- 
miaru zaprzecząć właściwych pożytków radom po 
wiatowym. 

Wprawdzie połączenie w warunkach przez u- 
stawę wskazanych wcale nie jest ponętne dla wła- 
ściciela większych posiadłości, albowiem podpo- 
rządkuje go zupełnie pod zwierzchność gromadzką 
i ogranicza jego działalność do skromnej roli ra- 
dnego gminy, mającego równy głos i równe pra- 
wa z wybranymi radnymi włościańskitni. Potrzeba 
więć będzie trochę poświęcenia i zaparcia się o- 
sobistych interesów i wygódek ze strony dotych- 
czasowych przedstawicieli większych posiadłości. 
Lecz dla dobra ogółu czyż poświęcenie nie jest 
obowiązkiem ? 

Jakkolwiek więc skromnym będzie udział dzie- 
dzica wioski w samorządzie gminy w skutek przy- 
stąpienia jego do tejże, to jednak skutki tegoż dla 
ogółu będą błogie. 

Zważywszy bowiem z drugiej strony, iż wolno 
jest kilku pojedynczym osadom wiejskim czyli 
gromadom łączyć we wspólne gminy, że nawet 
mniejsze osady ze względu na ciężary gminne 
łączyć się muszą, przeto w skutek połączenia się 
dworów z gromadami, do każdej rady gminnej 
wejdzie po kilku radnych z inteligencyi i w ten 
sposób powstanie gmina połączona, pozornie zbio- 
rowa, jakkolwiek w istocie rzeczy różniąca się 
od pojęcia owego ustroju spółecznego, który gmi- 
ną zbiorową nazywać zwykliśmy. 

Podezas gdy w gminie zbiorowej głos przedsta- 
wiciela posiadłości dworskiej równa się liczb'e 
głosów przedstawicieli gromady, to obecnie prze- 
waga liczebna tych ostatnich to jest radnych wło- 
ściańskich będzie znacznie większą. Spodziewać 
się jednak należy, że radni z inteligencyi zyskają 
przewagą moralną czyli przewagę rozumu nad 
liczbą. A cel w każdym razie będzie osiągnięty: 
gdyż gromada będzie uwolnioną od zgubnych 
wpływów ludzi złej woli a natomiast wejdzie pod 
wpływ ludzi światłych a szczerze dobra wspólnego 
pragnących. O czem przekonawszy się wkrótce 
wyrzuci ze serca wszelką niechęć i niesłuszny żal 
pochodzący z czasów rozdziału i nabierze szcze- 
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— r. Sejm węgierski określiwszy tak wyraźnie 
miarę ustępstw, do których oświadcza gotowość, 
nie małą wyrządził przysługę tej frakcyi w mi- 
nisterstwie, która pragnie załatwienia kwestyi 
konstytucyjnej przynajmniej o ile ona Węgier do- 
tyczy. Jak wam już o tem donosiłem w przeszłym 
tygodniu i jak o tem napomykają dzienniki pe- 


cie z 17go października i w dołączonych doń ko- 


Beusta. Przyznają oni nawet, iż skuteczne układy 
z Węgrami o rewizyę ustaw 1848 r. bez odpo- 
wiedzialnych ministrów jako przedstawicieli rzą- 


łyby do żadnego rezultatu. Pomimo tego czynili 


teczną decyzyę w tej sprawie. Temu to stronnie- 


wydziału do spraw wspólnych przed utworzeniem 
odpowiedzialnego ministerstwa, Uchwała ta ozna- 


węgierskie przynajmniej w części zamianowanem 


w odpowiedzi na adres chciała zapowiedzieć u- 
tworzenie ministerstwa. 
Doniesienia w tej mierze korespondentów ta- 


zagranicznych, iż p. Beust zapowiedział dokona- 


przyszłego roku. 


Wiedeń 11 grudnia. 


«a Dziś w ministerstwie spraw zagranicznych 
podpisano traktat handlowy francusko-austryacki. 
Na posłuchaniu w dniu poprzednim u N. Pana, 
czterej delegaci rządu francuskiego mogli już o- 
świadczyć, iż dokonanem zostało dzieło przy- 
jaznego zespolenia interesów dwóch narodów, do 


znaczenia nowo- zawartego traktatu. Zapowiada on 
postęp nie tylko w dziedzinie haudlu i polityki 
handlowej, lecz także postęp w dziedzinie we- 
wnętrznej i zewnętrznej polityki. Liberalne zasa- 
dy ustawodawstwa francuskiego nie omieszkają 
wywrzeć wpływu na przebieg wewnętrznego roz- 
woju monarchii. Nie mylą się tutejsze sfery poli- 
tyczne, widząc w nowym trąktacie pierwszą sta- 
cyę na drodze do nader zażyłego sojuszu z Fran- 
cyą, który może wywrzeć wpływ stanowczy na 
pokój ludów Europy i rozwój cywilizacyi euro- 
pejskiej. Wszyscy zwolennicy liberalnego rozwo- 
ju ujrzą w przymierzu z cywilizowaną Francyą 
rękojmię spełnienia swych życzeń. 


Journal zamieszcza na czele dzisiejszego numeru 
swego artykuł tryumfujący z okazyi zawarcia 
traktatu handlowego z Francyą, który w ponie- 
działek podpisali w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych p. Beust i br. Willerstorff jako pełaomo- 
enicy Austryi, ks. Grammont i p. Herbert jako 
pełnomoenicy Francyi. Zasługuje na uwagę, że 
półurzędowy organ austryacki podnosi tylko eko- 
nomiczne znaczenie traktatu, widząc w nim zu- 
pełne zerwanie z systematem ceł różniczkowych 
a przystąpienie do zdrowych zasad w polityce 
handlowej. Ma ów traktat tem większe znaczenie, 
iż jak się W. Journał spodziewa, traktat handlowy 
z Francyą przyspieszy rewizyą traktatu handlo- 
wego i celnego ze Związkiem niemieckim, o któ- 
rą Austrya oddawna już w Berlinie kołata. 
Obok traktatu, który zajmuje sfery handlowe i 
przemysłowe, ogół ludności stółecznej zaintrygo- 
wany wielce w tej chwili zajściami w łonie ga- 
binetu. Krążą wieści — a powyżej zamieszczony 
list zwykłego naszego korespondenta wiedeńskie- 
go (—r.) jest tych wieści odbiciem — iż spory 


szteńskie, br. Beust chce wielkim krokiem wy- 
przedzić nawet ustępstwa poczynione w reskryp- 


mentarzach. Plan utworzenia odrębnego minister- 
stwa węgierskiego żywo jest roztrząsanym, i to 
w celach rychło urzeczywistnić się mających, a 
w teoryi przechylają się do niego nawet i ci mi- 
nistrowie, którzy zwykle niepodzielają planów p. 


du, nie mogą być toczone, że takie układy, nawet 
gdyby się sejm na nie zgodził, nie doprowadzi- 


ci panowie najgorliwsze zabiegi, aby odwlec osta- 
twu zwłoki zamknęła usta uchwała sejmu wę- 
gierskiego, iż nie weźmie pod obrady projektu 
czyła termin, do którego odrębne ministerstwo 
być musi, pod groźbą, iż sejm znów bez rezul- 


tata i to tym razem sam się odroczy. Termin 
ów służy wielce ku poparciu opinii, która już 


tejszych do dzienników . zagranicznych zasilanych 
wiadomościami w biórze prasy, przedstawiające 
stan sprawy jak wyżej, nie są wcale bezzasadne, 
Donosiły one zgodnie z tem co tu opowiadają 
w sferach ściśle związanych z ministerstwem spraw 


nie jakiegoś ważnego aktu najdalej do początku 


którego przyłożyli rękę. Nie należy lekceważyć 


Wiedeń 12 grudnia. Półurzędowy Wiener 


między ministrem stanu a ministrem spraw za- 
granicznych, zażegnane chwilowo, na nowo odży- 
ły. Z Pesztu telegrafują, iż tamtejsze sfery poli- 


Wiednia pewne wiadomości o ustąpieniu i p. Beu- 
sta i hr. Beleredego. Wanderer znów, w sprawie 
węgierskiej bardzo dobre źródło, za pewne zapo- 
wiada, iż od chwili dyskusyi nad wnioskami De- 
aka i Tiszy w sejmie peszteńskim bardzo niepo- 
myślny wiatr powiał dla Węgrów w iainisterstwie. 
Na dobitek wpadła jak bomba między ludność 
stołeczną mowa Kaisersfelda, która jest jakby 
sformułowaniem w programat tych planów, które 
opinia przypisuje w tej chwili ministerstwu. 

A wyrazem tych planów jest śŚciślejsza Rada 
państwa, z atrybucyami rozleglejszemi niż posiada- 
ła jej dawniejsza imienniczka , mająca bytować obok 
sejmu węgierskiego. Presse dawna rzecz uważa 
już za tak pewną, iż ostatni swój artykuł wstępny 
poświęca rozkładowi stronnietw w tej reprezenta- 
cyi i dochodzi do rezultatu, że za ministerstwem 
stać będą tylko Styryjczycy, Czesi i Polacy, bo 
ci (tj. Polacy) „popierać będą każde ministerstwo, 
co im da Gołuchowskiego za Namiestnika, i do 
zwoli puścić folgę antypatyi ku Rusinom.* Nie 
wchodząc w rozbiór pobudek, które Presse do ta- 
kiej konkluzyj przywiodły, bo na nie nie zasłu- 
gują, możemy ją zapewnić, że się pomyliła w ra- 
chubach, bo Polacy, a prawdopodobnie i Czesi 
ani do ściślejszej Rady państwa ani do jakiegokol- 
wiek jej surrogatu zwabić się już nie dadzą. 

Mówią, że posłowie narodowości niemieckiej 
zaraz po zamknięciu kadencyi sejmowej zjadą się 
w Salcburgu, „aby naradzić się nad krokami ma- 
jącymi doprowadzić do celu uznanego za konie- 
czny powszechnie* (gdzie? w sejmie dolnej Au- 
stryl i w Czerniowcach? R. Cz. 

Przypominamy, że zebranią w Aussee i w Wie- 
dniu u p. Skenego nie osiągnęły skutku. Tem 
mniej zaś teraz można się od zebrania w Salebur- 
gu spodziewać rezultatu, iż ministerstwo owym sur- 
rogatem ściśle jszej Rady państwa wbije klin mię- 
dzy opozycyą niemiecką. 

— N.Pan wystosował do br. Siny własnorę- 
czne pismo, z wynurzeniem uznania i podziękowa- 
nia za pomoc i wsparcie użyczane rannym i cho- 
rym. 
fok Od kilku dni bawi w Wiedniu prezes se- 
natu serbskiego p. Marinowic, który na obrządku 
zaślubin Carewicza Aleksandra w Petersburgu 
reprezentował swego księcia, a w powrocie do 
kraju wstąpił do Wiednia. P. Marinowie miał 
w dniu wczorajszym długie posłuchanie u p. Beu- 
sta, na którem, jak się dowiaduje Wanderer, cho- 
dziło mu o wyjednanie poparcia rządu cesarskie- 
go dla żądania Serbii, aby załogi tureckie usu- 
nięte zostały z twierdz krajowych. Rząd austrya- 


cki podobno nie uchyla sie od i Ę 
dania. yla się od poparcia tego żą 


— Wiener Journal zaprzecza, aby rząd powo- 
ływał pod broń urlopników. Nie tylko że tak nie 
jest, ale owszem wydawanie urlopów jeszcze na 
ną większą niż dotychczas nastąpi skalę. 

— Z sejmów krajowych następujące doniesienia: 

Sejm czerniowiecki przyjął 15 głosami 
przeciw 11 projekt mniejszości wydziału adreso- 
wego, którego konkluzya brzmi jak następuje: 
„Faktyczne zawieszenie konstytucyi państwa nie 
doprowadziło do rozwiązania konflikta prawno- 
państwowego, a wszędzie rozsiało zwątpienie. Ry- 
chłe powołanie reprezentantów państwa ułatwi- 
łoby pojednanie zadawalające wszystkie strony.* 

Sejm dolno-austryacki znalazł więc w czernio - 
wieckim niespodziewanego sojusznika. Niedarmo 
też Kohl, czy któryś inny podróżnik niemiecki, 
nazwał Bukowinę: Jung-Deutschland ! 

W sejmie czeskim wniosek hr. Thuna, aby 
rząd w bieżącej jeszcze kadencyi przedłożył pro- 
jekt reformy ustawy wyborczej odesłany został do 
wydziału. 

Z dyskusyi adresowej w sejmie czeskim pozo- 
staje nam jeszcze zdać sprawę z głosów spra- 
woadawców większości i mniejszości wydziału. 
Sprawozdawcą tej ostatniej był prof. Herbst, 
sprawozdawcą większości hr. Leon Thun. 

Prof. Herbst na czele swego przemówienia sta- 
wia aksyomat, że prawdziwa polityka polega na 
uznaniu zmiany stosunków. Dziwi go ztąd więlce, 
iż projekt większości opiera się na nieodwołalnych 
zasadach dyplomu październikowego, którego sejm 
węgierski nie przyjął. Następnie mowca nagania 
administracyą państwa i lokela, najdłużej 
zaš zatrzymuje się przy finansach. Jego zdaniem, 
pożyczka zawarta pod warunkami takiemi, na ja- 
kie przyzwoliło terażniejsze ministerstwo, jest a- 
nomalią nawet w Austryj, Przypomina, że za czasów 
Rady państwa pożyczkę 40 milionowo ulokowano 
po 102, że reichsrat zastał 46% agia, a rozchodząc 
się uwolnił kraj od agia. Mowcą mniema, że Ra- 


miasto rozsnuwa cały niemal dziejowy swój roz- 
wój w różnych swych fazach. Tutaj Średnie wie- 
ki obronne, ścieśnione, twarde z swoim zamkiem 
królewskim, który tem jest architektonicznie czem 
politycznie byłą idea monarchiczna w feudalizmie, 
najobronniejszą redutą, najwarowniejszem kaste- 
lem z Swojemi świątyniami gotyckiemi. Weżmy 
n. p. stolicę pobratymezego narodu Pragę, jakżeż 
tam się uzmysławią cały ten rozwój dziejowy od 
Hradszynu zacząwszy przez całe stare miasto aż 
kiedy się przejdzie most Nepomuka w pomniku 
Karola IV powita 8ię ideę cesarstwa, a potem 
wejdzie się w nowe miasto. Lecz walka dwóch 
stylów nie zawsze tak szczęśliwie zakończyła się 
jak w Pradze, że nowe miasto zasiadło nowe 
dzielnice, a starożytności zostawiono jej wyżyny 
nietknięte — ale jak w Paryżu i Wiedniu jak 
społeczność nowa rozburzyła stare społeczeństwo 
tak nowe miasto rozwaliło mury feudalnych bu- 
dowli, zburzyło bastiony, i zagładziło ich ślady. 

Warszawa przeciwnie, Warszawa jest Stolicą 
nowoczesną, królewskość w niej osiadła i podnio- 
sła ją do stolicy, kiedy spółeczność już wyzwo- 
lona z średniowiecznej formy garnęła się do no- 
wożytnego postępu. Hradczynem polskim pozostał 
Kraków stolica Piastowska i Jagiellońska; tam 
trzeba spieszyć, aby objąć w całem jej znaczeniu 
i badać przeszłość ubiegłą — Warszawa już jest 
stolicą nowoczesną, miastem przyszłości. 

I tutaj jest wprawdzie stare miasto z swoimi 
ciasuemi uliczkami, wązkiemi domami, krzywo 
zabudowanemi placami i gęgto rozrzuconemi ko- 
ściołami — i tutaj Są ślady dawnych tradycyj 
nierozburzone, niezarównane przez wielki postęp 
i przeobrażenie się miasta. Zdaje nam się jednak, 
że znaczenie tej dzielnicy Warszawy zbytnie po- 
dniesiono i przesadzono poniekąd to w znanej po- 
wieści niosącej nazwę „Dziecię starego miasta“ 
to znów Słowacki w jednym z swoich poematów. 


Stare miasto warszawskie to tradycya małomiej- 
ska późniejszej rezydencyi królewskiej; to arche- 
oiogiesaio zachowany typ partykularza w pośrod 
stolicy, 

Przeszłość nie zostawiła tutaj śladów ani pod 
względem politycznym, ani pod względem arty- 
stycznym, archeolog znajdzie w niem tylko to do 
badania co w każdem starożytnem miasteczku, 
to jest ślady starej polskiej spółeczności mało- 
miejskiej, z swoimi rajcami kapotowemi i z od- 
wiecznemi typami wygadanych przekupek. Zaj 
mujący i piękny przedmiot, ale niesięgający do 
wyższego znaczenia. Co raczej w tem zastanawia 
dotąd, że prąd wielkiej stolicy nie zatarł tych śla- 
dów przeszłości małomiejskiej, że zaraz pod bo- 
kiem zamku królewskiego przechowała się stara, 
niezamożna małomiejska Warszawa z czasów 
książąt mazowieckich; dzielnica niemal przypomi- 
nająca jej początki rybackie. To okazuje że roz- 
wój spółeczny i polityczny naszego kraju nie 
znał wcale potrzeby rozburzania, usuwania czegoś 
% swojej drogi, ale co już raz wzrosło i powsta- 
ło,to się dalej miłościwie przechowywało. 

Pod względem spółecznym zdaje nam się 
przesadzone w powyżej przytoczonych pismach 
znaczenie i możebny wpływ tej dzielnicy. Stare 
miasto warszawskie jest spółecznością oddzielną, 
zamkniętą w sobie jak Kleparz w Krakowie, jest 
zawsze malem miasteczkiem wśród wielkiego mia- 
sta, znów jakeśmy rzekli z swoim mieszczaninem 
kapotowym i ową historyczną przekupką. Jest to 
dla nas przyznajemy sympatyczny światek, bo 
taki tradycyonalny, ale nieodgrywający przewa- 
żnej roli w mieście, ani się nieodbijający wcale 
na życie spółeczne całego mieszczaństwa. W tych 
uliezkach ciasnych nie grają, jak Słowacki upa- 
trywał wielkie namiętności, ale żyje stary oby- 
czaj i stare cnoty się przechowują. 

A jakiż pod tym względem kontrast z całem 


miastem, miastem mody, ruchu i zabawy; tam nie 
nowego nie bywa przyjmowane, tu wszystko bywa 
pochwycane co tylko czas niesie. Aby szukać 
normy dla rozwoju spółecznego miasta Warszawy, 
trzeba przejść koleje wielkich miast europejskich. 
Warszawa już obrała szeroką drogę wielkiego 
postępu wieku, oddzieliła się pod tym względem 
od całego kraju, co może i lepiej, bo na tej dro- 
dze znachodzi nowe siły. W kraju przechowująca 
się tradycya, w mieście dopełniające się przeo- 
brażenia może mają za przeznaczenie rownowa- 
żyć się z sobą. Ten Paryż polski jest zawsze naj- 
dalej na drodze kosmopolitycznego postępu, ale 
także ostatecznie centralizuje w sobie wszystkie 
siły i prądy w kraju się rozrastające — i nie ja- 
ko zestawia ostatnie rezultata samoistego postępu 
kraju z ostatniemi rezultatami postępu europej- 
skiego. Obdarzona wielką siłą assymilacyi i przy- 
ciągania Warszawa ostateczne nadaje piętno każ- 
demu kierunkowi, który za inicyatywą odległych 
części kraju, wzrósł w nich samodzielnie, a roz- 
winąwszy się do pełni przychodzi złożyć swoją 
dań stolicy —i nie też, na co Warszawa nie przy- 
łoży swego piętna, nie przechowa się nadal i nie 
rozszerzy się ogólnie. . 
Już zamierzałem odłożyć uwagi ogólne o życiu 
umysłowem, literackiem i obyczajowem do nastę- 
pnych listów, ten poświęcając samemu miastu i 
jego budowlom. t 
Cała powierzchowność Warszawy zmienia się 
w oczach prawie; od maja do mojej ostatniej by- 
tności ileż zastałem odmian. Pod ściany tych pa- 
łaców świeżo przemalowanych na spodziewany 
przyjazd Cara podściela dzisiejsza administracya 
miasta zdobne kobierce z zieleni, a tak przystro- 
jone place zwą poetycznie wirydarzem, lub też 
z angielska squerem. Ileż wyszukanych roślin 
sztucznie rozpiętych a w pośrodku piękny wodo. 
trysk rozplata swoje brylantowe warkocze ni to 


z łez, ni z pereł — tam właśnie, gdzie przed pa- 
rą laty tryskały strumienie czerwone. Pamiętny 
plac przed Bernardynami pyszni się nader ozdo- 
bnym i gustownem miejscem przechadzki. WY- 
równane w tem miejscu i rozszerzone Krakowskie 
Przedmieście dochodzące w swej imponującej 
szerokości do placu zamkowego a z drugiego 
końca niknące w Nowem Świecie i alejach two- 
rzy jedną z najwspanialszych ulic, jakie posiada 
środkowa Europa. iel 

A nowo wzniesione części, jak Zielony plac, 
ulica Marszałkowska i cała dzielnica w około ko. 
lej żelaznej — tu już ten prywatny pałac będący 
podstawą zabudowań Warszawy, przeistacza się 
w wykwintny hotel, w eleganckie i pełne gustu 
mieszkania dla przyjezdnych. Zapełnijmyż teraz 
te ulice ruchem pojazdów, doróżek i omnibusów 
równającym się by acyi Wiednia i innych sto- 
lie, tysiącami przeć odniów , którzy widocznie 
nie wyszli za interesami, ale w odwiedziny i na 
prsechaddii tak strojni tak flanujący, tak nibyto 
od niechcenia. i 

Między wnętrzami domów a cyrkulacyą miasta, 
są zawsze uderzające analogie. Miasto przeiny- 
głowe »naczej wygląda od miasta nauk, a znów 
artystyczne Drezno inaczej wygląda od Wrocła- 
wia stworzonego wyłącznie na miasto sprawun- 
ków dla szlachty polskiej. Warszawa jest mia- 
stem salonu, może najwięcej ze wszystkich miast 
Europy ten charakter salonu zatrzymuje, ma miej- 
sca wspólnej towarzyskiej przechadzki, i czy o- 
gród Saski nie jest jednym pysznym zielonym 
salonem, gdzie z całą swobodą i z całą elegan- 
cyą takie wykwintne zbiera się towarzystwo, ma 
ona na godziny przedwieczorne koncerta — a 
jakaż różnica między publicznością Tirgartenu 
albo Tarasu Briilowskiego z doliną Szwajcarską; 
tam oznakami i godłem kufel piwa i pończoszki, 
tu z gracyą trzymany wachlarz i pełna gustu ga- 


lanterya. 

Salonowość stanowi nietylko charakter poje- 
dynczych kółek warszawskiego towarzystwa, ale 
ra niema] miasta, ona jest na przechadzce, 
w soncercje, w ruchu miasta, a nawet częstokroć 
smutno przyznaję przebija się i w kościele. O dobrych 
i złych stronach tego stanu, powiemy coś w na- 
stępnych listach. Na zamknięcie tej notatki, za 

tórej pewien chaos przepraszam czytelnika wej- 
dę jeszcze do kościołów. 

Tak, tutaj ostatni i najgłębszy tajnik ducha się 
roztwiera, tutaj najgłębsze wynurzają się uczucia, 
tutaj najdzielniejsze serca łączą się w potęgę mo- 
dlitwy. Nie mogę powiedzieć, aby Warszawa mia- 
ła tak głęboko religijny charakter jak inne mia- 
sta Polski; ona jednak skupiała w swych świąty- 
niach wszystkie religijno- narodowe potęgi od 
Skargi aż do Felińskiego. 

Świątynie tutejsze nie tak poważne i ciemne, 
jak kościoły krakowskie, w których wszystko po- 
rywa w mistyczne głębie wiary, tutaj kościoły 
nowsze 1 Szersze napełniają ducha rzewną pobo- 
żnością, ale! porywają w sfery mistyczne, Nawet 
kościół $. Jana ów najczystszego gotyckiego stylu 
zabytek, który nie w jednej prostej i śmiałej linii 
spotyka się z tym Szczepanem, mą coś jasnego, 
wesołego niemal w sobie, jak kościół tryumfają- 
cy. Czyliż dla tego, że kościół sam dochodzi do 
tryumfów męczeństwa. To pewna, że dopiero 
wszedłszy do kościoła pojęliśmy dziwne przemia- 
ny i próby, jakie Bóg zsyłą na ten gród. Z ko- 
ściołów wszak wyszedł ten ruch, który był w wie- 
lu pnoktach,. od kościoła odszedł, a dzisiaj on się 
tam kończy w modlitwie pełnej boleści ale i pod- 
dania się, wierności wierze i ojczyznie, ale i rozpo- 
znania prawdy, żalu a ufności, miłości i przeba- 
czenia. 


a AA AT AT ATATA 


tyczne zwykle dobrze poinformowane odebrały z 


du na cały rok 


|. la w następujący 8P 


da państwa nie dożwoliłaby ministezstwu skarbu 
tak niebacznie wyzyskiwać drukarskiej tłoczni. 


Wreszcie zaprzecza, jakoby s. p. Rad a państwa 


tendencyjnie utrudniała pojednanie z Węgrami. 

Przemówienie hr. Thuna jako bardzo obszer- 
ne i więcej czytelnika polskiego zajmujące od- 
raczamy do następnego numeru.; 

Sejm górno-austryacki dokonał wyboru 
dwóch posłów do Rady państwa; wybranymi zo- 
stali: budowniczy Mayer i członek wydziału 
Moser. 


W sejmie dolno-austryackim wybór po- 
sła do Rady państwa w miejsce zmarłego opata 


Edera umieszczono na porządku dziennym naj- 


bliższego posiedzenia bez najmniejszego oporu ze 


strony reprezentanta rządu. 


Wszystkie te szczegółyąkażą wnosić, że mini- 


sterstwo na Gwiazdkę bardzo niemiłym upomin- 


kiem obdarzy te kraje koronne, które nie leżą 


w granicach widnokręgu wieży śgo Szczepana. 


EASA ES 


Kronika miejscowa | zagraniczna. 


kraków 13 grudnia, Na wczorajszem posie- 
dzeniu Sekcyi II Rady miejskićj Radca Wei gl do- 
kończył zdania sprawy co do przyjętych przez siebie 
do zbadania tytułów wydatków; — a następnie wyrę- 
czając Radcę Mendelsohna przedłożył referat przez 
tegoż wypracowany, poczem Sekcya pojedyńcze cyfry 


uchwaliła. 


— Według obwieszczenia Komisyi Namiestniczej, 
w ciągu tygodnia od 17go do 24go listopada, nigdzie 
w okręgu rządowym Krakowskim nie wybuchła na 
nowo cholera; natumiast wygasła w 4 miejscach : w 
Krakowie, Tuszycy, Bochni i Opatkowicach. W po- 


wyższym tygodniu było 226 chorych, z których 109 


wyzdrowiało, 47 umarło, a 70 w dalszem pielęgno- 


waniu pozostało, AE ska 

Podczas całego trwania epidemii w 74 miejscach, 
280,594 mieszkańców liczących, zachorowało na cho- 
lerę 3528 osób; z tych 2020 wyzdrowiało, a 1438 
umarło. 

— W lwowskim okręgu rządowym raporta docho- 
dzą tylko do 15g0 listopada. Według nich „panowała 
jeszcze cholera w 163 miejscach. Pozostało jeszcze w 


leczenin po ten dzień 820. Od początku pojawienia 


ię cholery t. j. od 3go lipca chorowało 57.496 osób; 
z ych Cidovi 28.982, umarło 27.694. 

— We Lwowie w ciągu czasu od d. 3 paździer- 
nika, kiedy pierwszy wypadek cholery pojawił się, do 
3go grudnia, 115 osób chorowało, a od 29go listo- 
pada nie było żadnego nowego wypadku. 

— Piszą nam z Kołaczyc, że d. 8 b. m. wybuchła 
cholera w tem miasteczku. Oprócz kilku mieszczan u- 


marł także miejscowy proboszcz ksiądz Franciszek 


Kwiatkiewicz. — Dr Januszkiewicz z Brzostku, który 


w kilku miejscach, gdzie cholera wybuchła, dużo lu- 


dzi wyratował, zjechał do Kołaczyce. 


— Józef Neczuperowicz, posądzony o rozboje i o 
napad i kradzież u p. Ujejskiej, uszedł u więzienia 
śledczego w Tarnopolu w nocy ligo grudnia. Oso- 
biiwa rzecz, iż na parę dni już przed jego ucieczką 


krążyły wieści, że uszedł, a nawet o tej ucieczce pi- 


sano jako o wypadku, który nastąpił, Wraz z Neczu- 


iczem uszli z pod śledztwa Chaim Braunstein, 
„cte o fałszowanie papies i "ONYBE i Ma- 
obwiniony 0 kradzież. 
ga jaa ma Ri Nowego Roku wychodzić 
Tygodnik Literacki redakcyi pp. M. Dzikowskiego 3 
Emila Kierskiego. Policya pruska nie czekając, a: 
nowe czasopismo zgrzeszy przeciw ustawie ara n, 
chciała się zawczasu dowiedzieć, jakie też =p gk y 
ono przygotowało na pierwszy początek, 1 Asa 
zrobiła u obu wydawców rewizyę, a gu nie takiego 
nie znaleziono, coby wychodziło poza za An ATA 
sma literackiego, wszelako p. Dzikowski 0 sj A: 
kaz bezzwłocznego wyjazdu za granicę, z cą wę rad 
paszportem przybył do Poznania. Pan Kierski Jako 
miejscowy, nie mógł uledz ostracyzmowi. aimar 
— W Warszawie urządzono i oddano 11g0 b. m. 
na użytek publiczny kolej żelazną wenę "gy warta 
zu towarów i osób między dworcami kolei si ye 
na ulicy Jerozolimskiej i na Pradze, tudzież dla prae; 
jazdu: ulicami, któremi kolej ta jest prowadzoną. Je- 
dne powozy krążą po tej kolei dla komunikacyi mię- 
dzy dworcami, inne "zaś są omnibusami. , 
— Silny wicher zerwał 10go b. m. w Warszawie 
część dachu żelaznego ze szpitala Dzieciątka Jezus, 
która spadając zwałiła : komin i połamała drzewa i 
kratę oddzielającą szpital od ulicy. ; 
— Towarzystwo Dobroczynności Dam Polskich 
w Paryżu wydało następującą odezwę: 
„Zarząd Towarzystwa ma zaszczyt podać do wia- 
domości Szanownych Rodaków, iż od 26 do 31 gru- 
dnia r. b., odbywać się będzie w Hotelu Lambert, 
rue Saint-Louis-en-1 Ile, 2, w Paryżu, wenta na rzecz 
chorych i ubogich Polaków w emigracji. GÓR 
Współudział Rodaków w tym uczynku miłosier- 
nym jest dziś bardzićj niż kiedykolwiek pożądanym. 
Ubóstwo emigracyi zwiększą się w miarę długich 
lat tułactwa: jednych wiek, kalectwo i choroby po- 
zbawiają, możności zarabiania ną życie; drudzy po 
świeżych klęskach krajowych ną emigracyą rzuceni, 
znajdują się W nader trudnych Warunkach zapewnie- 
nia sobie bytu, zanim Się nauczą języka lub się u- 
sposobią do jakiego zawodu. Rzec można, że od trzy- 
dziestu trzech lat swego istnienia nigdy Towarzystwo 
Dobroczynności nie miało do walczenia z większemi 
trudnościami jak dzisiaj , zwłaszcza że rozliczne klę- 
ski, jakie nawiedziły w ostatnich paei kraj dający 
nam gościnny przytułek , mnićj pozwalają Towarzy. 
stwu liczyć na pomoc Francuzów W tym roku, | 
Przeszło czterysta osób pobiera A oe roz 
wsparcie od Towarzystwa; jedynóm zaś żródłem docho- 
przyszły jest wenta, czyli zysk ze 
sprzedaży różnych przedmiotów przez osoby dobro 
czynne ofiarowanych. i e a 
Zarząd Towarzystwa pozwala sobie wyra k 
ję, że miłosierni Rodacy ulitują się nad nieszczęściem 
8 s ch braci i raczą przyczynić się do osiągnienia 
A skutku wenty, nadsyłając przedmioty mo- 
annaa rzedaż użyte, lub też datki pieniężne, 
A Aaah tejaniejsić nawet zostaną z najżywszą przy- 
szpik paste A rzesyłać móżna albo wprost talię 
prezydującćj Towarzystwa hrabiny p: rean ar 
toryskich Działyńskićj, albo kradł 
warzystwa, którego adres następ". ZEL r 
pn eah le capitaine Sawicki, she Saint-Louis 
en-l Isle, Hôtel yw ha a "if 
ary i datki mo ć nadsyłan 
sie Atiy na Sa brad dniem iinoa pope © 
Non in mora, sed in atra repulsa pericu p gE 
sze p. Hipolit Błotnicki, najstarszy członek 0 a 
stwa Dobroczynności, który „też ogłosił główny ża 
czynności tój instytucyi zawiązanćj d. 12 marca 
aza staraniem i pod przewodem $. p. księźnój Anny 
z Sapiehów Czartoryskićj w zamiarze niesienia po- 
mocy ubogim rodakom na wychodztwie. Ustawa okre 
osób cele Towarzystwa : 


późnićj, jeśliby 


| 1) Nieść chorym pomoc; 2) opiekować się wdowa: 


mi i sierotami; 3) zaopatrywać niezbędne potrzeby, 
tych zwłaszcza, którzy od rządu zasiłku nie mają; 
4) obmyślać będącym w niedostatku środki zarobku, 
dawać stósowną zapomogę na rozpoczęcie pewnego 
sposobu do życia, | - 
Dochód Towarzystwa stanowią: kwesty po kościo- 
łach w Paryżu; dary dobrowolne od rodaków i cu- 


rok urządzana w hotelu Lambert. RZA 

„Około czterystu osób — mówi p. Błotnicki — po- 
biera co rok wsparcie w pieniądzach, odzieży, narzę- 
dziach rzemieślniczych, w biletach na chleb i skromne 
obiady. Sprawozdania drukiem ogłaszane , dają obraz 
czynności Towarzystwa i wykazują stan jego fundu- 
szów. Roczny wydatek Towarzystwa wynosi do 30,000 
franków. , i f 

Oto w najkrótszych zarysach organizacya i zakres 
działań Towarzystwa Dobroczynności dam polskich. 

Wszelka czynność ludzka chociażby największój do- 
niosłości, daje się opowiedzieć w nie wielu słowach. 
Ale nieskończenie jest trudnićj uwydatnić wewnętrzną 
stronę jakiegokolwiek dzieła. W jaki sposób mógłbym 
wyświecić zacność myśli przewodniczącój temu dziełu 
miłości bliźniego? jak dać poznać poświęcenie zacnych 
Polek niosących przez lat tyle w ofierze swój czas, 
trudy i przykrošci nieodłączne od zajęć tego rodza- 
ju? Ile to zachodu i starań kosztuje każda kwesta ko- 


wyrobić w sobie potrzebną do tego śmiałość a zara- 
płochą zabawą wydać się mogły, były zawsze oku- 


urządzali. A wenty, owo główne, a czasem jedyne 
żródło dochodów Towarzystwa? Każda z nich przed 
stawia owoc całorocznych zabiegów, usiłowań, a na- 
wet ręcznój pracy dam dobroczynnych. Największa 
część fantów pochodziła zwykle od $. p. Prezydują 
cćj, która przez cały rok nigdy krosien nie opuszczała, 
byłe jak najobficićj zaopatrzyć wentę. Zmarła też 


w wilią prawie przygotowanój przez siebie trzydzie. 
stój wenty, przekazując ciężką spuściznę dobroczyn- 
ności córce swój, która od dwóch lat wraz z gronem 
Polek obecnie Towarzystwo składających, z całem po- 
święceniem prowadzi dalój dzieło swój matki. 
Rzucając okiem na długą przeszłość Towarzystwa 
Dobroczynności , śmiem wyrazić nadzieję, że kiedyś 
w czasach odległych od cierpień i namiętności dzi- 
siejszych, przyszli patryoci polscy podziwiając działa 
nia emigracyi, która potrafiła wznieść tyle szkół, bi- 
bliotek, zakładów dobroczynnych it. p., uczczą także 
wytrwałą pracę Towarzystwa Dobroczynności dam 
polskich, Wiąże się z nióm niejedno zasłużone wzglę- 
dem kraju imię, jak n. p. Klementyny z Tańskich 
Hoffmapowćj, najpierwszćj sekretarki Towarzystwa, 
Adolfa Cichowskiego, Andrzeja Plichty i wielu innych. 


nego zawodu, było główną podstawą egzystencyi pier- 


dało pierwszy zawiązek domowi Sióstr polskich ś, 
Kazimierza, sprawiło nareszcie wielu umarłym roda- 
kom pogrzeb chrześciański. Liczba tych wszystkich, 
którzy, od Towarzystwa doznali różnego rodzaju 
wsparcia rośnie w tysiące; sumy pomiędzy nieszczę- 
śliwych rodaków rozdane dochodzą miliona franków, 
to jest także wymownem świadectwem tego, co może 
wytrwała wola ku jednemu skierowana celowi. 

Być może, żem przeszedł granice żądanćj odemnie 
wiadomości; świadek i uczęstnik zawiązku, wzrostu i 
długoletnich działań tój instytucyi, pełen rożnorodnych 
z jéj życia wspomnień, nie umiałem ich przytłumić 
w sobie zupełnie, mówiąc o Towarzystwie Dobroczyn- 
ności, dla którego może to ostatnia służba moja. 

Na zakończenie podaję wiadomość o dzisiejszym 
stanie Towarzystwa Dobroczynności. 

Składają je obecnie: - 

Hrabina Izabella z Czartoryskich Działyńska, 


prezydująca; hrabina Władysławowa Zamo yska; 


księżna Beauvau; pani Leonowa Faucher; puł- 
kownikowa Kamieńska; panna Bystrzonowska; 
pani Delaroche; pani Helena Kaplińska; pani 
Żarczyńska; Przełożona Sióstr polskich $. Kazi- 
wierza Mikułowska, 

 Dystrybutorowie: Jenerał Bystrzonowsk i, Fran: 
ciszek Szemioth, Włodzimierz Rad owieki, Julian 
Marylski, Nowakowski i kapitan Sawicki 
sekretarz i jeden z najdawniejszych członków Towa- 
rzystwa. 

Lekarze: Panowie Raciborski, Korabiewicz, 
Stański i Ksawery Gałęzowski, 

Aptekarze: Panowie Faucher, Labourenr i 
Mentel. 

Wydatki Towarzystwa za rok bieżący 1866 wyno- 
szą (z przypuszczalnym obliczeniem za grudzień) około 
29,000 franków. 

Rozkład ich mniój więcój następny: 

Na chleb około 5,600 frank. — na lekarstwa 6,500 
fr. — na bieliznę 1,600 fr:— na mieszkania 1,800 
fr.— na żywność 2,500 fr.— na kuracyą (w pienią. 
dzach). 2,600 fr.— na odzież i obuwie 800 frank.— 
reszta na podróże konieczne, na opał, pogrzeby i t. d. 

Paryż d. 28 listopada 1866 r. HL, BĘ 

Do powyższego opisu i obrazu działań Towarzy- 
stwa nie nie dodamy, bo on sam najlepićj maluje usi- 
łowania i cele instytucyi, którój zawdzięczają wielu 
utrzymanie, a kraj znaczną część dobrego imienia, jaką 
stara emigracya umiała sobie zjednać W obczyznie, 
Utrzymanie tego Towarzystwa nadal i jego stan po- 
myślny jest też obowiązkiem, że tak powiemy, pu- 
blicznym. i: 

szej ba 12ty grudnia zupełnie pochmurny. Prawie 
cełe po południe prószył Śnieg. "Termometr doszedł 
w cieniu do — 100 od — 50.8. Wiatr zachodni sła- 
EE TCCT, 
I pA rano 324'',96; zimna w ty. y 


kupa. od "grudnia, Śgo Nikazego 
biskupa. dex dnia 14go grudnia, Sg g 


Koresponden ) 
cya Redakcyt. 
Panu Wł. Rom. w Przemyślu, Artykuł umie- 


szczony być nie może cz BIR AL 
też swojem własnem. y imieniu ludzkości czy 


Przyjechali do Krakowa od 12 


go do 13go grudnia. 
HOTEL DREZDENSKI : Marya TA pe 
Antoni Komorowski z Bojanowa, Ludwika Ganthier 


pianistka z Paryża, lgnacy Cięglewicz z 

HOTEL. SASKI: Stefan Kamocki pilka 2. 
z Kongresówki , ks. Józef Lubomirski właściciel dób 
z Paryża, Władysław Bobrownieki właściciel dóbr s 


Galicyi, hr. Saintquentin jen. kom. gub. z Wiednia 


Roman Lisowski z Galicyi, Żeliński właściciel dóbr 


z Grotkowie. 


"YTY" zo zz z 
TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


w Krakauer Ztą i Gaz. Lwowskiej. 
Liytacye: W d. 29 stycznia sprzedaż dóbr By- 
strzyca Dolna,— W d, 6 lutego i 13 marcą sprzedaż 


dzoziemców; bale i koncerta ; wenta i loterya raz na obw. tarnowskim kapitału indemniz. w kwocie 3773 


ścielna, że zamilczę z jakim to trudem przychodzi 
zem pokorę! Bale dawnićj dawane, które nie jednemu 


pione prawdziwie ciężką pracą ze strony tych, co je 


wśród pracy, z którój zrobiła zadanie swego życia, 


Złagodziło ono nie jedno cierpienie, wspomogło nie 
jedną biedę, ułatwiło nie jednemu obranie użytecz- 


wotnych szkółek emigracyjnych w Nancy i Orleanie, 


CZAS z Piątku 14 Grudnia 1866. 


indici pod L. 38 w Głogowie; cena wywoł. 2,400 
, złr— W d. 13 grudnia 15 i 30 stycznia sprzedaż 
gruntu i budynku pod L. 8%, w Radajowicach pow. 
«ciężkowiekim.— W d, 20 grudnia w Ńwoszowicach 
„dostawa oleju rzepakowego, węgla kamiennego i in- 
|jnych potrzeb. 

Zawiadomienia: Sąd tarnowski o przyznaniu 
| Bonawenturze Jastrzębskiemu z 2/, dóbr Uniszowy w 


cony będzie z lat 7 na lat 6. Corocznie będzie 
326,000 ludzi brakowanych; z tych 160,000 wy- 
branych jako zdolnych do służby losować będzie, 
i stosownie do losu wyciągniętego wejdzie do ar- 
mii czynnćj albo do pierwszego i drugiego sto- 
pnia rezerwy, Pierwsza rezerwa służyć ma do 
wypełnienia braków w armii czynnćj. Obie re- 
zerwy występować będą razem corocznie do ćwi- 
czeń. Armią czynna liczyć będzie w pokoju 
417,000 ludzi; rezerwa wynosić ma 425,000. Pod 


złr. 12'/, e. zgłoszenie się wierzycieli do 31 grud — 
ERRARE, AEA O T a A E 
a O 


Gospodarstwo, przemysł i handl. 


Lwów 8 grudnia. D. 4 b. m. spadł śnieg, d. 5 
ociepliło się. Termemeter wzniósł się do + 6 R. 

Handel towarowy ożywił się znowu z powodu na- 
prawy mosta pod Nowym Beruniem i otwarcia ko- 
munikacyi z Prusami na Oświęcim, a ponieważ w Ga- 
licyi znajdują się na składach wielkie zapasy towa- 
rów przeznaczonych do Prus, przeto dyrekcya kolei 
górno szląskich postanowiła dostarczyć kolei północnej 
Karola Ludwika znacznej ilości wozów do ich wywie- 
zienia. Z artykułów nadchodzących z Prus do Galicyi 
pierwsze co do ilości miejsce zajmują śledzie. Ze 
Styryi nadchodzą znowu w większej ilości kosy prze- 
znaczone do Rosyi. Towary przeznaczone do Księstw 
naddunajskich odchodzą głównie. koleją lwowsko-czer- 
niowiecką, ponieważ wywóz na, kołach ustał prawie 
całkiem. Najwięcej odchodzi tam manufuktów, towa- 
rów lnianych i norymbergskich, z Księstw Naddunaj- 
skich zaś przybywają do Galicyi znaczniejsze, transpor- 
ta nafty i współzawodniczą z naftą krajową; kupey 
chwalą szybką ekspedycyę na kolei Iwowsko-czernio- 
wieckiej, a jeszcze bardziej zadowoleni są z zniżenia 
taryfy od nafty i zboża. 

W handlu zbożowym, mianowicie w ostatnich dniach, 
ożywienie zmniejszyło się z powodu spadania cen za 
granicą. Z tego powodu i u nas ceny spadły cokol- 
wiek i zanosi się na dalsze ich spadanie. Ajenci do- 
mów zagranicznych korzystając z tego usposobienia 
zakupili znaczniejsze partye zboża, mianowicie psze- 
nicy. Loco Lwów płacono pszenicę, korzec 170 funt. 
po 9 złr. 20 e., i najwięcej tego artykułu poszuki- 
wano. Żyto 160 f. płacono po 6 złr. 15 c.; jęczmień 
140 f. po 4 złr. 75 e, do 5 złr. do wyrobu piwa; 
owies 100 f. 2 złr. 40 c; bób 11 do 12 złr.; groch 
6 do 7 złr. korzec; rzepak 170 f. celnych 11 złr. 
do 11 złr. 50 e.; siemie lniane 10 złr. korzec; na- 
sienie koniczu 50 do 55 złr.; stokłosę 8 do 9 złr.; 
kukurudzę 5 złr.; nasienie konopi 4 złr.; hreczkę 4 
złr. 50 c.; kaszę po 7 złr. korzec. 

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu- 
jace: Dębica: pszenica 170 funt. 10 złr, 25 c., ję- 
czmień 138 f. 6 złr., żyto 160 f. 7 złr. 60 c., owies 
99 f. 2 złr. 89 c, rzepak 170 f. cel. 12 złr., żyto 
było najwięcej poszukiwane i w skutek tego eena je- 
go podniosła się. Bochnia: pszenica 170 f. 10 złr. 
80 e., jęczmień 142 f. 6 złr. 50 c., żyto 160 f. 7 
złr. 20 ©., owies 100 f. 2 złr., 85 c. Na pszenicę i 
żyto odbyt znaczny, na inne artykuły mniejszy. Prze- 
worsk: pszenica 170 f. 9 złr. 80 c., jęczmień 139 
f. 5 złr. 10 c., żyto 160 f. 6 złr. 75 c., owies 100 
f. 2 złr. 7 ©., na pszenicę i żyto odbyt znaczny na 
owies słaby. Łancut: pszenica 170 f. 10 złr. 50 c., 
żyto 160 f. 8 złr., jęczmień 140 f. 5 złr. 20 c., o- 
wies 100 f. 2 złr. 90 c, odbyt słaby, zresztą brak 
zboża namłóconego. Mościska: pszenica 170 f. 8 złr. 
do 8 złr. 50 c., jęczmień 140 f. 4 złr, 80 e. do 5 
złr, żyto 160 f. 6 złr. do 6 złr. 25 c., owies 100 f. 
2 złr. 40 e. do 50 c., do Prus zakupiono znaczniej- 
sze partye pszenicy, żyto poszukiwane, Gródek: psze- 
nica 170 f. 9 złr, 20 c, żyto 160 f, 6 złr., jęcz- 
mień 141 f. 4 złr, 90 c., owies 100 f. 2 złr. 25 e. 

Bydła rzeżnego i opasowego wysłano w tygodniu 
ubiegłym z Galicyi 720 sztuk przez Kraków do O 
święcima a ztamtąd do Lipnika, Ołomuńca i Flo- 
risdorf, (G. Lwow.) 


większych rozmiarach. Po cezteroletnićj służbie re- 
zająć wprowadzeniem téj organizącyi w życie. 


napad apoplektyczny. 


Nadeszły do Paryża listy od Cesarza Maksymilia- 


przedsiębrać się mających. 


cuskich. 


wojska francuskiego. 


przybyła fregata amerykańska. 


stantynopola przybyła fregata turecka z 800 ran 
nymi. 


i najwyżsi urzędnicy państwa. 
BUMD KIKA JUIEO ST NIMI ACTA RAPIE A 
Wiedeń 12 grudnia. 


„Ustawy lichwowe*. Wiener Journal donosi, 
iż wkrótce możemy się spodziewać zniesienia ustaw 
lichwowych w Austryi; zaprzecza przytem pogłoskom 
głoszonym. przez inne dzienniki, jakoby w minister- 
stwie rozmaite -zachodziły zdania eo do rostrzygnięcia 
tej kwestyi: owszem utrzymuje, że wszyscy. ministro- 
wie jednomyślnie uważają ten krok za stósowny i 
korzystny dla kraju. Już dawniej w ministeryum spra- 
wiedliwości wypracowano projekt w tym sensie, przy- 
czem zażądano zdań rozmaitych korporacyj. Prawie 
wszystkie przyłączyły się dotego wniosku, kilka gło 
sów tylko, zgadzając się na zasadę, wyrzekły jednakże 
obawę, czyliby ta zmiana w prawodawstwie nie była 
trochę za gwałtownem przejściem. Z naszój strony, 
uważamy zniesienie tych przestarzałych praw za po- 
lepszenie nader wielkićj wagi, z którego tylko korzy- 
ści mogą wypłynąć dla gospodarstwą i bogactwa kra- 
jowego. 


ledad — dobijających się jeszcze o swą wolność, 
ale cała Kalifornia z terytoryum na zachód od 
gór skalistych miała utworzyć odrębne państwo. 
Wykonanie tego planu zapewniało złamanie he- 
gemonii Stanów Zjednoczonych, zabezpieczenie mo- 
narchii w Mexyku, a może nawet i utorowanie 
drogi si pory monarchicznemu w całej Ame- 
ryce. tym planie traktują papiery znajdujące 
się obecnie w posiadaniu Cesarza Maksymiliana. 


J. d. Débats przyniósł nam dziś osnowę odpo- 
wiedzi Ojca Sgo na posłachaniu ;pożegnalnem je- 
nerała Montebello dnia 6 b.m., za której dokła- 
dność zaręcza. Papież w tych słowach przemówił: 

„W przededniu wyjazdu waszego jestem tu, 
moje drogie dzieci, aby was pożegnać. 

„Chorągiew wasza wyruszyła z Francyi z mi- 
syą wspierania praw Stolicy Śtej. Dziś wraca ona. 
Pragnę, aby przyjętą była z tem samem uczuciem, 
z jąkiem ją żegnano. W rzeczy samej, piszą mi, 
że serca katolików są zatrwożone, że drżą na myśl 
trudności, w jakich się znajduje zastępca Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa, Głowa Kościoła kato- 
lickiego. 

„Nie trzeba się łudzić: rewolucya przyjdzie tu; 
zapowiedziano ją, oznajmiono i powtórzono. Pe- 
wna wysoko położona osoba we Włoszech rzekła, 
że Włochy są zrobione ale nie dokończone. Wło- 
chy byłyby odrobione, gdyby tu była jeszcze piędź 
ziemi, gdzieby panowały porządek, sprawiedli- 
wość i spokój. 

„Cheą przyjść i zatknąć sztandar na Kapitolu. 
Wiecie tak jak ja, że skała Tarpejska nie daleko 
od niego. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Peszt 12 grudnia. Przypuszczają, według Na- 
plo, że rozprawy nad adresem zaraz w sobotę 
ukończą się, a w tem przewidywaniu zapowia- 
dają posiedzenie komisyi 67 na poniedziałek 
17go b. m. 

Berlin 11 grudnia. Dziś w Izbie deputowanych 
uchwalono budżet marynarki. Założenie portu wo- 
jennego na morzu Baltyckiem będzie kosztowało 
9%4 milionów tal., a Prusy posiadać będą nieba- 
wem 9 statków pancernych. Rząd odrzuca wnio- 
sek Jacobsa, aby budować okręty pancerne w 
kraju, gdyż przemysł krajowy nie jest po temu, 
a zamiar utworzenia w Kiel spólki przedsiębior- 
czój do budowy okrętów nie powiódł się. Dalej 
Izba obradowała długo mad płacami i wynagro- 
dzeniami urzędników ministerstwa marynarki, a 
następnie uchwaliła wydatki bieżące budżetu ma- 
rynarki i jednorazowe wydatki na umocowanie 
zatoki Jahde i '/ę mil. tal. na założenie w Kiel 
warowni. 

Drezno 11 grudnia. Dresdner Journal skarży 
się na tę część dzienników saskich į pruskich, 
która rienawistnem postępowaniem swojem pod. 
żega nawzajem lud saski i wojska pruskie; wzy- 
wa on, aby zgodnie z wolą rządu tudzież dla do- 
bra związku niemieckiego i kraju, dzienniki sa- 
skie zaprzestały nienawistnych Artykułów, i spo- 
dziewa się tegoż samego po dziennikarstwie pru- 

iem. - 
Wrót 11 grudnia. Główne podstawy plami 
reorganizacyi armii, mają być następujące: Woj- 
sko dzielić się będzie na czynną armię, dwa sto- 
pnie rezerwy i ruchomą gwardyę narodowa,  któ- 
ra jedynie w przypadku wojny zastąpi załogę 
ksz miejsc, które druga rezerwa opuści, wycho- 
chodzące w. pole. Cały czas służby żołnierza skró- 


zym ni że 
być stolicą królestwa, ale że dry i ae 


stolicą wszystkich katolików, Obawiam si jednak 
rewolucyi. Co czynić? co powiedzieć? Óż0ł060: 
m EN: Jednakowoż jestem spo- 
ojny. Największa bowiem Bóg, daje mi 
siłe i wytrwałość. potęga, Bóg, Caj 

Tu pisze Journ. d. Débats, że głos Papieża zdra- 


mał się chwilę, wzniósł oczy ku niebu, położył 
nog na sereu. Po chwili wytchnienia ciągnął 
alej : 

„Jedźcie z błogosławieństwem mojem i ojcow- 
skiem pożegnaniem. Jak zobaczycie Cesarza Fran- 
cuzów, waszego Cesarza, powiedźcie mu, że mo- 


pewnym względem pozostanie wykupno od służby 
wojskowćj; zastępstwo dozwolone jest w jak naj- 


zerwiści mogą się żenić. Jenerał Trochu ma się 
Paryż 11 grudnia. Książę Persigny miał lekki 


Paryż 11 grudnia. La Patrie pisze: Kiedy 
Cesarz Maksymilian dowiedział się, że Cesarzowa 
Karolina zachorowała, postanowił odjechać do Mi- 
ramare. W skutku jednak kroków, które przy- 
wódzcy stronnictwa ; konserwatywnego , poczynili 
u niego, zmienił następnie myśl swoją i postano- 
wił wreszcie wrócić do stolicy i uroczyście złożyć 
koronę (?) Cesarz nie przybył jeszcze 13go listo- 
pada do miasta Mexyku, a nie wiadomo, czy zmie- 
nił znowu swoje postanowienie. La France mówi: 


na z d. 17 listopada datowane z Orizaby. Listy 
te mają się szczególniej tyczyć urządzenia domu 
Cesarzowej w Miramare i kroków w tym celu 


Paryż 12 grudnia. Monitor ogłasza projekt 
organizacyi wojsk. Odpowiada takowy ostatnim 
w tej mierze doniesieniom dzienników. — Monitor 
donosi z Mexyku z d. 9 listopada; Cesarz Maksy- 
milian bawił wciąż w Orizabie i nie dał nie po- 
znać o dalszych swoich zamiarach. Armia fran- 
cuska odbywa dalej swoje ruchy bez Żadnego wa- 
żnego zdarzenia. Constitutionnel zaprzecza po- 
głosce, jakoby urzędnicy cłowi w  Vera- Cruz 
wzbraniali się poddać się kontroli ajentów fran- 


Rzym 11 grudnia. Papieski pułk Zuawów przy- 
był tu wczoraj, a dziś rano wyszły ztąd ostatki 


Florencya 11 grudnia. Pod Civitavecchia 


Petersburg 11 grudnia. Według doniesień 
z Konstantynopola z d. 8 b. m, obiegała tam po- 
głoska, że rząd francuski proponował Turcyi 
wzmocnienie blokady Kandyi okrętami angielsko- 
francuskiemi, jeźliby. Turcya sama jedna nie była 
w stanie stłumić powstania kandyjskiego. Do Kon- 


Lizbona 11 grudnia. Królowa Hiszpańska przy- 
była tu o Bej po południu z królem, księciem 
Asturyi, infantką Izabellą, prezesem ministrów 
księciem Walencyi (Narvaez), tudzież kilku inny- 
mi ministrami i świetnym licznym orszakiem. 
W dworcu kolei żelaznej powitali przybyłych król 
Ludwik i ojciec jego król Ferdynand, iufant 
August (brat króla) tudzież wszyscy ministrowie 


— r. Cesarz Maksymilian przebywa 
w Orizaba — jako jeniec pod strażą marszałka 
Bazaine. Do Europy będzie miał powrót dotąd 
wzbronionym, dopókąd z dopełnieniem wszelkich 
formalności nie podpisze abdykacyi i nie wyda 
pewnych dokumentów, na których posiadaniu ich 
autorowi — Cesarzowi Napoleonowi — bardzo wiele 
zależy. Dokumenta te odnoszą się podobno do 
planu napoleońskiego rozbicia Stanów Zjednoczo- 
nych, który Cesarz żywił w początkach wypra- 
wy. Nie tylko Stany północne podług owego pla- 
nu miały być stanowczo oddzielone od poładnio- 
wych, wówezas—w porze zawarcia konwencyi w So- 


dził wzruszenie, które obecnych przejęło. Zatrzy- | Z 
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dlę się za niego. Mówią, że zdrowie jego nie jest 
bardzo dobre; modlę się o jego zdrowie. Mówią, 
że dusza jego nie jest spokojna; modlę się za 
jego duszę. Naród francuski jest chrześciański ; 
jego naczelnik musi być także chrześcianinem. 
Trzeba modłów połączonych z zaufaniem i wy- 
trwałością, a naród ten tak wielki i tak silny 
zdoła otrzymać, czego pragnie. Ja, żyję w miło- 
zierdziu Bożem, a błogosławieństwo moje towa- 
szyszyć wam będzie w waszej podróży.* 

Monitor donosi, że plan organizacyi wojsk fran- 
cuskich odpowiada temu, eo dzienniki o nim ogło- 
siły temi dniami. Telegram paryski z 1lgo daje 
główne zarysy tej organizacyi. Dziś w południe 
otrzymane przez nas dzienniki paryskie ogłaszają 
główne myśli tej reformy. Są one takie, jak je 
telegram podaje. Marszałek Randon usunął się od 
wprowadzenia tej reorganizacyi w życie, tłuma- 
cząc się słabym stanem zdrowia. To spowoduje 
zapewne częściową zmianę gabinetu. 

Wiadomość telegraficzna o telegraficznem po- 
dziękowaniu Cesarza Napoleona Carowi Aleksan- 
drowi za odwiedziny tego ostatniego na bala po- 
sła francuskiego w Petersburgu, podaną była myl- 
nie, a może nie bez zamiaru, aby sprawiła wra- 
żenie. Cesarz Napoleon przesłał rzeczywiście te- 
legram do Cara, lecz nie z podziękowaniem za 
odwiedziny na balu. Telegram wyrażał podziąko- 
wanie za notyfikacyę zaślubin Carewicza i życze- 
nia dla nowożeńców; że zaś wręczono ten tele- 
gram Carowi podczas jego odwiedzin na balu u 
posła francuskiego, przeto jedno z drugiem: odwie- 
dziny i podziękowanie pomieszano. Rzecz ta 
schodzi przeto do prostej formalności dworskiej. 

„Nieobecność księcia Metternicha w Paryżu ma 
trwać tylko trzy tygodnie; przynajmniej wiedeń- 
skie dzienniki naznaczają taki czas pobytu jego 
w Wieduiu. Wszelako gdy już od lata ponawiają 
się pogłoski o zmianie posła austryackiego w Pa- 
ryżu, przeto bardzo być może, iż ks. Metternich 
niewróci juź na posadę swoją. 

W. Abendpost dowiaduje się z wiarogodnego 
źródła z Paryża, że podróż Cesarzowej Eugenii 
do Rzymu staje się coraz prawdopodobniejszą. 

Do La Patrie pisano z Berlina, że poseł pruski 
we Florencyi hr. Usedom miał oświadczyć, iż ze 
stanowiska czysto politycznego posiadanie Rzymu 
nie przyczyni się w niczem do wielkości i potęgi 
Włoch zjednoczonych, lecz ze stanowiska moral- 
nego, a osobliwie z uwagi na zamieszki, jakieby 
upadek rządu papieskiego mógł wywołać w świe- 


jcie katolickim, rząd włoski powinienby ciągnąć 


korzyść z tego położenia, gdyby uszanował zaró- 
wno instytucyę papiestwa jak i teraźniejszą Gło- 
wę Kościoła. Artykuł rzeczony, jak pisano do Gaz. 
kolońskiej, miała otrzymać La Patrie z poselstwa 
pruskiego w Paryżu, czemu Nordd. allg. Ztg za- 
przecza, a zarazem dodaje: „Co się zresztą tyczy 
polityki gabinetu pruskiego w kwestyi rzymskiej, 
dawniej już nadmieniliśmy, że rząd pruski żywi 
najserdeczniejsze życzenia, i z tem się dał słyszeć, 
aby gabinet florencki porozumiał się ze Stolicą 
rzymską. ( rozbiorze jednak tej sprawy w myśl 
doniesienia La Patrie nie mogło widocznie być 
mowy ze strony pruskiej. 

Monitor ogłasza list z Kanei na wyspie Kan- 
dyi z duia 26go listopada, który sprowadza całą 
okropną scenę wysadzenia się Greków z żonami 
i dziećmi w powietrze, do bardziej prozaicznych 
rozmiarów. Prawdą jest, że Turcy zdobywali o- 
bronny klasztor Arkadyi, i że podczas szturmu 
jedną minę wysadzili powstańcy w powietrze, 
przyczem zginęło paręset Greków i batalion tu- 
recki, lecz nie klasztor wyleciał w powietrze. Dla 
tego po zdobycia takowego, Mustafa pasza zna- 
lazłszy w klasztorze kobiety i dzieci, wyprowa- 
dził je ztamtąd i oddał pod opiekę konsulów eu- 
ropejskich. Według doniesień tureckich, zginęło 
tam 58 powstańców a 150 było ranionych. Gre- 
ckie doniesienia przez Tryest nadeszłe mówią, że 
200 powstańców broniło się przez dwa dni w kla- 
sztorze, a gdy Turcy zrobili wyłom, archimandry- 
ta Gabriel własnoręcznie podpalił składy prochu 
i wysadził się wraz z wszystkiewi w powietrze, 
to jest wraz z 350 kobietami i dziećmi, tudzież 
2000 Turków, którzy wdarli się do klasztoru. 

Doniesienie eerjdzałani: o udziale Francyi i 
Anglii w blokadzie wyspy Kandyj, jeźli jest pra- 
wdziwe, kazałoby wnosić, że państwa zachodnie 
powstrzymać chcą koniecznie udział jawny Gre- 
cyi w tem powstaniu, z Grecyi bowiem jest ono 
ciągle zasilanem. Być może, iż jak podczas woj- 
ny wschodniej okręty francuskie i angielskie pil- 
nowały w Atenach wmieszania się Grecyi w woj- 
nę, tak i teraz też okręty krążyłyby chyba u 
brzegów greckich, aby wstrzymywać ztamtąd do- 
wóz ludzi, broni i amunicyi. 

Co do Mexyku, wiadomości tak są sprzeczne, 
iż mniemamy, że trzeba zaczekać na fakta, a 
mianowicie, czy spełni się zapowiedź przyjazdu 
Cesarza Maksymiliana do Europy. Między Fran- 
cyą a Stanami Zjednoczonemi miała zapaść umo- 
wą względem poręczenia przez rząd washingtoń- 
ski pewnej części pretensyj francuskich do skarbu 
mexykańskiego, podobno w wysokości 150 mil. 
dolarów. Stany Zjednoczone zajęłyby północne 
prowiucye mexykańskie na zadosyćuczynienie tej 
poręki. 


WEW REES 
Ostatnie depesze talagraficzne „Czasu“, 


Paryż 13go grudnia. Dzisiejszy Monitor pi- 
sze: Telegram nadesłany: przez marszałka Ba- 
zame 1jenerała Castelnau zd. 3 grudnia dono- 
8i, że Cesarz Mexykański bawi jeszeze w stolicy, 

ostanowienie jeszcze nie jest powziętem. Ponie- 
waż odwrót wojsk francuskich ma ukończyć się 
W marcu, przeto przyjazd okrętów przewozowych 
francuskich jest naglący. Misya Campbella i Sher- 
mana przybyła 29 listopada do Vera Cruz, a 3go 
grudnia odjechała, i jak się zdaje ożywiona była 
jak najbardziej pojednawczemi uczuciami. 

Florencya 12 grudnia. Italie mówi, żę myśl 
wyjazdu Papieża została zaniechaną. Rzym zupeł- 
nie spokojny. 

Kursa. Wiedeń 13 grudnia godzi A 
Metaliki 59:05. — Pożyczka A ai Ar E 
Losy z .roku 1860 81:15. — Akcye banku 714.— 


Akcye kred. 152.30. — Lond ropy 
128:50.— Dukat 614540. yn 129 50. Sre ro 


Załączają się Sprawozdania stenograficzne 
12g0 posiedzenia Sejmu. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski. 
— EW —— 
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0d Administracyi „CZASU. 


w yszedi 
Kalendarz ścienny 


drukowany. 
zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole- 
jach: galicyjskićj, czerniowieckićj i in- 
nych — święta rzymskie, ruskie i żydow- 
skie — tabelki stęplowe 
i jest do nabycia 


w Administracyj „CZASU“ 
jak zwykle po cenie 25 centów. 


WYDAWNICTWO 


CZAS z Piątku 14 


Przeciw 


Chorobom bydla 
i zarazie bydła 


znajduje jak najkorzystniejsze użycie 


Korneuburgski Proszek dla bydła, 


koncesyonowany przez rząd e. k. Austryacki, kr. Pruski i Król. 
Saski, wyszczególniony medalem Hamburgskim, Londyńskim, 
Paryskim, Monachijskim i Wiedeńskim, i używany z jak naj- 
lepszym BE w masztarniach Jéj Mości królowćj Angielskićj, 
jak również Jego Mości króla Pruskiego. 
Proszek ten prawdziwy utrzymują: 
gy w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKIE, w Rynku gł. w ką- 
mieniecy p. IKirchmayera i p. Józef Jahn, 

w Btiałejp. E. Keller — w Busku p. S. A. Stanko apt. — w Bochni p. Paweł Niedziel, 
ski i p. A. Faliszewski —w Bobrce p. Czarnik aptek. — Borszćżowie p. Niemczewski, — 
w Brzeżanach p. J. Margulies, p. Dunikowski aptek. i p. J. Fadenchechć — w Bełzie p. 
Hrymak — w Buczaczu p. Kerczel Lip Pa at Wi — w Czerniowcach p. E. Schmirchy 
— w Dzikowie 8. Bodziński — w Willig, — w Kołomyi p. M. Bolchower, 
— we Lwowie pp. Konst. Iskierski, wig Mikolisch apt. i A. Berliner apt. i p. S. Rucker” 
— w Leżajsku p. J. Hirschfeld i p. Maresch — w iz N pan A. Müller — w Mako- 
Wł. Satkowski — w No 


(1002-4-11,T 


$ 


dzi ł . h i h wie ma Bayii apt.— w E Pai * p. wym-Targu p. L. Kamieński * 

— w No „Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa i p. Scitowiczoi Syn = w Przemi 

1e tanie l pożyteczny c worsku ERT S. Kaller — w Przemyślu pp. Geidetschka i Sya i Edward. ach Jaki w Rze-. 
ie 


szowie p. J. Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz, apt. — W Rozwadowte p. 
Karol Marecki — w Sanoku pani J. Jaklitsch wdowa — w Smolnicy p. F. Wimmer 
w Stanisławowie p. R. Świtalski dawniej Tomanek i p. Stecker Sebenitz — w ryt n 
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. J. Jahn— w Tarnopolu pp. A. Morawetz, p. Soter i gp 25R — w Wad : 
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Franciszka Trzecieskiego, 


uzyskawszy pozwolenie założeniaK sięgar- 
ni, rozpoczyna czyność księgarską ty m- 
czasowo w swojem biórze przy ulicy 
Wiślnej pod L. 174, I. piętro, w;kamie- 
nicy „pod Zającem, * gdzie można tək- 
że prenumerować na wydawnictwo, albo 

też kupować pojedyncze egzemplarze. 

Kupujący pojedyncze egzemplarze płacą 
po 10 centów za arkusz druku. 


Prenumerata całoroczna (za r. 1866) wy 
nosi 11 złr. w. a. 
dto półroczna 5 złr. 50 c. w. a. 
Następujące dzieła są do nabycia: 
1) Tom I i II Dziejów Polski p. Henry- 


oltin — w Wieliczce: pani B. Wątorkowa wdow — w Zaleszczykach. p.: Józef Kolik, 
ski i Spółka. 


PATENTOWE UNION-REWOLWERY. 


według zupełnie nowego systemu ułożony, przez 

uznany za niewyrównany rewolwer, 
kich przyjaciół bróni i potrzebujących 
bronie strzelnicze ` straciły war? 
uje nad niemi 


ron 


Ten przez nas wynaleziony, 
Świetną techniczną Komisyę egzaminazacyjną 
tem więcej teraz winien zwrócić uwagę wszyst 
takowej i wszędzie szybki odbiór znaleźć, że stare 
tość dla,swej małej działalności, a broń z tyłu nabijana sawa jedna pan 


ka Schmitta. wszystkiemi. Nasz rewolwer, lekki i elegancki w kształcie, posiada nadewszystko 
„2) Juliusza Simona „Rzecz o szkole*|ten do ocenienia przymiot, że jego walec nie jest ani zeszrubówany, ani lutowany, 
(przekład.) ale z jednego ścisłego, przeciwko każdemu mroęslą wara dE zabezpieczającego, 


3) J. Stuarta „O rządzie reprezentacyj 
nym* (przekład). 

4) Iszy poszyt Żywota Tadeusza Kościu 
szki przez L. Siemieńskiego, 

5) Kalendarz Wydawnictwa na r. 1867, 
(za kilka dni opuści prasę). 

Tom IIl Dziejów Schmitta i 


ny są już pod prasą. 
BAG" Główny Skład dzieł nakładowych 
w Krakowie: w Biórze Wydawnic- 


twa; we Lwowie: u Karola Wilda, 
księgarza dla Galicyi. 


kawałka zrobiony; dalej robota nabojów jest taka, że mimowolny wystrzał, jak nie- 
stety bywa przy inszych rewolwerach, miejsca mieć nie może; — nakoniec, że mo- 
żna walec za pomocą bardzo pojedynczego i szybkiego sposobu wyjąć i zastąpić 
inszym, przez co jest umożebnionem w jednej minucie dać 14 strzałów. Każden 
walec można nabić ma nabojami; dalekoniosłość i dokładność naszej broni jest 
nadspodziewaną ; na odległość stu kroków można strzelać z pełną siłą i pewnością ; 
cała rękojeść tychże jest bardzo pojedynczą, a czyszczenie Batido wygodne. Obok 
tych wszystkich zalet są nasze Union-Rewolwery szczególnej taniości. przedajemy 


takowe według wykwintności. 


Wielkie Rewolwery 9 cali 
Małe ozdobne kieszonkowe 
Osobny walec 
100 sztuk na 


Świat roślin- 


za sztukę 19 do 25 złr. 
8 do 23 złr. 

SBYYARRÓW E N EA A IE E A, 5 złr. 
bojów 7 Mm 3 złe. 50 « c. — - 100 sztuk 5 Mm 2 złr, 30 cent. 

1 torba skórzana 2 złr. 

Szczególniej bogate ozdoby ze złotem, srebrem, kością słoniową, perłową "Bla 
chą, osobno liczone będą. 

Zamiejscowe zamówienia za pobraniem należytości pocztą, będą BACA) ETEN WO Z ACE EET ORCO TREO WREN OPEN 
wysyłane. 


długie z 7 strzałami 7 Mm 
aseapua z 7 strzał. 7 Mm za sztukęl 


Za granicą sprzedają wspomnione dzieła: 


1) w Paryżu: Władysław Mickiewicz, 


16 Paris, rue de Tournon, Librairie 


de Luxembourg, de I. B. Vasseur. nA Za padł wa” ni E a SA 
2) w Lipsku: Pawe? Rhode, księgarz, | (1487-512) „W. Eigner & Comp. Skradziono _ |Machiny nowego układu. Mania Kamfina 
16. Querstrasse. Leipzig, K. k. priv. Rewolwer-Fabrik in Wien. Siei iks Stadt, Ś ei N. 6.*|w Wadowicach w dniu 26 Października wyrabiające z pomocą jednego robotnika = 
3) w Poznaniu: S. Zupoński, księ 1866 Pugilares, w którym znaj- 1.200 000 | k Podpisany sprzedaje niezapalną kam 
garz. i dowało się gotówką 303 ałr. i weksle: J . zapa © -|finę, również salonową kamfinę neth 
4) w Ostrowie: Priebatsch, księgarz d B00 zł d 600 z tr TAA i U 
w W. Ks. Poznańskiem. r jeden. na złr. i jeden na ur. układając je zarazem w formy funt wiedeński po 24 cent. Kupujący” 
5) w Pelplinie: J. N. Roman, księ- Wypróbowana, poświadczona i polecona przez wiele słynnych znakomitości lekarskich ! $| (na którym było na geste] stronie dostarcza więcej jak 20 funt., odstępuje się zniżkę 
arz w Prusach zachodnich. NOWA Zarejesktowana pokwitowanie z 200 złr.) Oba weksle wy- G. Sebold w Durlach, Spin n. 
6) w Wiedniu: księgarnia Karola Hel-|Ẹ | etykieta ) D” SUIN DE BOUTEMARD , Stawione przez Seliga Bestera, przyjęte przy Karlsruhe. (1524-1-3 gri SPÓdW, a ASA od L. 10/5 
fa, Kärthnerstrasse N. 40. 1516-2-3) złoto - lilowa. ) przez Herschego Lewi w Chrzanowie. P 


W paczkach Aromatyczna Pasta 


A ku 
po 35 i 70 cen- $ 
eam] do ze bow, marka A 
a 
Preparat uznany za najstósowniejszy do niana zachowania zębów i dziąseł, czy- 


ści daleko prędzej. i lepićj niż wszystkie dotąd znane i używane środki, i udziela równocze- 
śnie całej wewnętrznej czeluści ust pożądanćj świeżości. 


Profesora Doktora LINDES 
Roślinna Balsamiczne 


Pomada w laskach Mydło oliwne 


Handel Towarów 


A. GRIMM 


we Lwowie, 
przy ulicy Dykasteryalnej pod 
1.60 m. obok Trzech koron 
poleca Szanownej Publiczności 
nowo obficie urządzony 


od 


SKŁAD działa bardzo dopeskeydnią ną Lo ha wagi odpowiada, bowl 7 da oj PA 
utrzymując je miękkiemi i zapobiegając ich | zupełnie dobrego. Myara o zdrowią żąda 
Towarów korzennych an: A eż 'rzytem udziela włosom pię- | można, może zatem być jak najmocniej pole- 


cone jako łagodny a przytem skuteczny 


knego połysku i powiększa ich sprężystość, 
środek do codziennego mycia, nawet najdeli- 


a nadto służy zarazem wybornie do utrzyma- 
nia porządku raz ułożonych włosów. katniejszej skóry Dam t Dzieci. 


W oryginalnych sztukach po 50 oent. | W oryginalaych paczkach po 35 cent, w. a. 


ag~ Z zaręczeniem prawdziwości znajduje się w zapasie po cenach oryginalnych: 
w KRAKOWIE u p. Józefa Bartla, również utrzymują artykuły te: w Białej pp. Jó- 
sef Berger i Leopold Schwanzer, — w Brodach pani Ewą Korncld i p Franciszek Gomoliński 
aptek., — w Brzeżanach p. B. Fadenhecht, —.w Buczaczu pp. Kodrębski et Kercel, — 
w Bochni p, Paweł Niedzielski, — w Czerniowcach pp. Ignacy Schnirch i Józef Ró- 


i Delikatesów 
krajowych i zagranicznych 
Win, Likierów, 
Rumu i Herbaty 
po cenach  najmierniejszych. 
Zamówienia (tak zwane obsta- 


do 


Win, Likierów, Rumu i Herbaty. 
YDKMOfTEIYĄ MSLAM d *HOKUUDZAIO PJ 


— w Sędziszowie p. Jan Kownacki, — 
w Stryjm p. J. Germann apt. — w $kałacie p. Wład. Dietz, — w Sokalu p. A. W. 
Grot, — w Stanisławewie p. Ferd. Stecher apt. dawnićj Tomanek, — w Serecie p. J. 
nowie p. J. Jahn i p. Henryk Koy, — w Tarnopolu p. A. Morawetz 
— w Turce p. A. Czyrniański, — w Wadowicach p. F. Foltin, — 
— wHłoczowie p. Andrzej Gottwald, — w dół: 
T (646-6-)40. 


* 4okuzojueajzez | 


Dempniak, — w Tar. 
ip. Wal. Stachiewicz, 
w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski, 
kwi p. Resie Barbag, — w Żórawnie p. Władysław Postępski. 


Akademik, sy; Semsar 

szy w "ORA wy- 
a 7 dział leśkiistwa 
z bardzo dobrym postępem, po 4-letnie 
raktyce poszukuje umieszczenia w Ga- 
f e Polskiem. 


zagranicy dla Seliga Bestera. 


Ostrów z dwoma folwarkami, w po- 
wiecie Dębickim, przy. kolei żelaznej 


Dwie a ewentualnie trzy sekcye lasu 
(10 do 15 morgów przestrzeni) drzewa, 
w bardzo przewsżnej części bukowego. 


przedania, chęć zadzierżawienia i kupie- 
nia mający raczy opatrzyć, na miejscu 
każdej chwili, gdzie wszelkich informacyj co 


dzieli dotychczasowy tych dócr dzierżaw- 


jlepszym ga 
lunki) na całą prowincyę usku= żański, — w Czortkowie p. Mojżesz Frankel, — w Drohobyczy p. J. Rosenheim, — R Bordeśtx St. w naj 
te ) spi 32 w Gorlicach p. Walery Rogawski apt., — w Gródku p. Tomaszewski apt, — w Gry- C Wny Apolinary Rogawski; co zaś do Wełna na zęby na natychmiastowe Fajępne flaszka złr. 3 c. 
czniają się J2 najspieszniej bowie p. Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt. — Nassach p. Michał Neu- lasu, leśniczy miejscowy J.+ Piotr Lima- uśmierżenie każdego bólu zę Chateau Lafitte, Ware " » 4 n 
r TR Ra U 
najdokładniej bez osobnego pyszy each Wirelanui Poz aae o acych iin ar nowski.— Umowy o tę dzierżawę i prze-|bów. Paczka 25 cent. kich -|Malię Myrot Haut Sautemes „ y% 2» 
wynagrodzenia. . J. F. Kleina wdowa et Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker aptekarz, p. Fryd. JJ|daż zawiera administrator tych dóbr Wny| Patentowane w cesarskich francuskić w CR $ p. Slowa A 3 
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cznego bandażu, wynalazku Dr. -Marie 
mającego przywilej na lat pietnaście. 


w Krakowie w aptece P. Brunona Miczyń- 
skiego; we Lwowie w aptece P. -Piotra 
Mikolasza. 


Grudnia 1866. 
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DRUKARNIA „CZASU 


W KRAKOWIE, 


postawiona na stopie naj jpierwszych tego rodzaju zakładów, 
z wydoskonalonemi prasami. pospiesznemi i ręcznemi, 


zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich i nie- 
mieckich najnowszego kroju, 


najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, ilustrowanych, jak i i różnokolorowych, 


posiadająca przytem 


WIELKI SKŁAD PAPIERU 


wszelkiej miary i dobroci z najlepszych papierni, który po cenach fa- 
brycznych policza, 


jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom 


i może odbijać dziennie do 100.000: arkuszy druków, 


Zarząd Drukarni „CZASU“ ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
„do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 


za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie. 


Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU“ naznacza tak niskie ceny druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranieznemi. 


Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze- 
bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. (3414-73-) 
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naprzeciwko apteki p. Redyka- 


HANDEL 


Towarów korzennych 
IGNACEGO BOCHNAKA 


wę Lwowie 


poleca następujące gatunki Wina po 
nadzwyczaj tanich cenach, przy zamówi” 
niu większćj ilości opuszcza. prócz 
10%, niniejszych cen: 


1 bo, flaszka Tokaj. wina Ee z r. 1860 złr. 1 c. 
1 


w pugilaresie był także paszport do 
(1529-1-3) 


NASZA wynalazki przez sła- 
j wnego chemika Aptekarza pana 
Bergmanna w Paryżu, 70 Boulevard 
Magenta, ódkryte i za najlepsze uznane, 
polecają się łaskawemu uwzględnieniu. 


Mydło 
Wata na gościec we wszystkich 
cierpieniach gośćcowych, nadspo- 
dziewanie skuteczna. Paczka 40 i 80 c. 
na porost wąsów 
Tynktura i brody, najpewniejszy 
środek na wywołanie gęstego porostu na- 
wet u młodych ludzi w najkrrótszym cza: 


sie, flaszka 1 złr. i 2 złr. 
lodowa, od wielu lat zna- 


Pomada na i sławna, do wzmocnienia 
i kędzierżawienia włosów, 40, 60 i 80 c. 


Do wydzierżawienia 
4go Lipca 1867 na lat siedm, dobra 


smołowcowe na wszystkie 


położone. nieczystości skóry, po 40 cent. 


Do sprzedania 


Folwarki do wydzierżawienia i las do , 
U 
1.4 
y/ "każdego teito "gatunku = 
na składzie po 2,000 butelek: 


Wina zagraniczne tunku: 


dóbr do wydzierżawienia będących,u- 


Przy zamówiesiąch z prowine raszam o dt 
Piadas yi up 


Apteczek homeopatycznych 
w płynach jako też i w pigułkach, od 3 BF" Za dobroć i prawdziwoł 
do 10 atr, wszystkich gatunków Win zart 

Pojedynczo każdy środek 20 c. fiakonik.| czam. (1985--5) 
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Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera, 


Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański, 


